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Kraków 33 kwietnia.
Nietykalność 15 miesięcznej konstytucyi 

austryackiej na cięższe naiaźoną zostaje pró
by, niż to zamierzyła uczynić rezolucya ga 
licyjska, bo zagraża jej zmiana ustawy w y
borczej. N ie idzie tu już o pewne poprawki 
w tej ustawie, do których praktyka dałaby 
p opęd , nie idzie o niedokładność okręgów  
wyborczych, o niestosunkowcść jednych ciał 
wyborczych do drugich, o powiększenie 
liczby deputowanych takiego np. kraju jak  
G alicya, który za mało liczy reprezentan
tów w Radzie państwa w porównaniu z in- 
nemi krajami —  idzie tu o coś w ięcej, bo 
o zasadniczą zmianę ustawy, a przeto o zmia
nę ducha konstytucyi

K iedy sejm galicyjski wniósł rezolucyę 
o pewne zmiany konstytucyjne, odnoszące 
się  wyłącznie do samej G aiicyi bez naru
szenia innych krajów, uie chcąc przesądzać, 
ażaliby one czuły lub nie potrzebę takich 
lub innych ulepszeń, nietylko członkowie 
wydziału konstytucyjnego ale i ministrowie 
oświadczyli się przeciw takiemu, jak  utrzy
mywali, podkopywaniu młodej konstytucyi; 
a jednak Galicya ma tak odrębne cechy i 
potrzeby od innych krajów koronnych, źe 
w żadnej z niemi nie zostaje innej analogii, 
prócz, że faktycznie jest częścią monar
chii; natomiast wcale nie słyszym y, aby 
wydział konstytucyjny albo jego podkomi 
tet wyraziły zadziwienie swoje, że sejm doi 
no-austryacki żąda zmiany konstytucyi nie 
tylko dla siebie, ale dla wszystkich krajów 
koronnych; że żąda zmiany nietylko liczby 
reprezentantów, ale oraz zmiany zasady 
ich w Radzie państwa obecności; że pra
gnie, aby nie sejmy krajów koronnych by
ły  reprezentowane w ogólnej radzie tych 
krajów, ale aby narody wchodzące w skład 
monarchii austryackiej zrzekły się swojęj 
cechy osobnych krajów koronny c h , a lu
dność ich wybierała wprost reprezentantów 
swoich do wielkiego sejmu państwa austrya- 
ckiego, jak to bywa w parlamentach państw 
jednolitych narodowością, albo też , gdzie 
jak w Prusiech , mała część obcej narodo
wości pozbawioną została wyłączności swej 
zastrzeżonej traktatami, by dla celów pań
stwa utonęła w większości niemieckiejj.

Takie bowiem ma znaczeęie wniosek rozbie
rany w wydziale konstytucyjnym, jak  naąa 
wczoraj doniósł telegram. Z telegramu tego do
wiaduj emy się nadto, że w podkomitecie, 
który wniosek ten miał sobie przekazany z 
wydziąłu, dwa panują zdania: jedno w iększo
ści, stawia wniosek, aby oprócz delegowa
nych z sejmów krajowych, zasiadało nadto 
w Radzie państwa 2 0 3  deputowanych wprost 
przez ludność wybieralnych; drugie zalecane 
przez mniejszość, przemawia tylko za w y
borami względnie bezpośredniemi, to jest 
w przypadku odmówienia przez sejmy w y
słania delegatów. N ie wiemy do tej chwili, 
jak się rząd oświadczy wobec tych dwóch 
zdań podkomitetu, gdyż dziś dopiero ma 
wypowiedzieć myśl swoją; ale nie uprze
dzając jego  zapatrywania się  pod w zglę

dem wyborów bezpośrednich, przeciw któ
rym raz się już oświadczył, przypomnij
my tę jedną okoliczność, iż jak się poka
zało z obrad podkomitetu i wydziału kon 
stytucyjnego nad rezolucyą galicyjską, oba 
te ciała w yszłe z Rady państwa, z małym 
wyjątkiem noszą cechę przeważnie większości 
Izby, jak również, że większość ta jest dziś 
tak dobrze ministeryalną, jak  była nią za 
Scbmerlinga, a może byłaby nią także wobec 
każdego innego ministerstwa, jest ona bowiem 
ministeryalną bezwzględnie. Obawiać się  zaś 
należy, aby pomimo przeciwnego oświadcze
nia ministerstwa o wyborach bezpośrednich, 
nie przyszło p. G iskrze na myśl zostać nie
jako przymuszonym do przyjęcia wyborów 
bezpośrednich, tak jak  hr. Bismark przy
muszonym został do przyjęcia uchwały par
lamentu w zeszły piątek, która go zniewoli
ła do zgodzenia się na ministeryum zwią
zkowe. Hr. Bismark może się zastawiać 
wolą parlamentu, którą winien szanować; 
więc i p. Giskra gotówby się zastawić wolą 
Rady państwa.

N ie chcemy tu wchodzić w  kw estyę w y
borów bezpośrednich, pośrednich lub po
wszechnych, jakkolwiek wyższość jednych 
nad drugiemi jest bardzo względna, bo za
wisła od stanu wykształcenia wyborców, od 
rozwoju życia publicznego, od środków j a 
kie rząd posiada w swem ręku do prze
prowadzenia wyborów po swojej myśli, wre
szcie od obyczaju miejscowego, bo tylko 
doktrynery mogą stanowczo na podstawie 
abstrakcyi orzekać, jaki system wyborczy 
jest prawdziwszy, zwłaszcza, że między re- 
prezentacyą interesów a reprezentacyą liczby 
nie rozstrzygnięte jeszcze zwycięztwo, mimo 
wyborów powszechnych we Francyi. Za
stanowimy się tylko nad tem, że system  
zalecany przez w iększość ma fałsz za pod
stawę, bo tworzy dwojaką reprezentacyę w 
jednem ciele prawodawczem, a uchwała sej
mu dolnej Austryi, która była źródłem wnio
sków reformy wyborczej, ma na celu za
prowadzenie wyborów bezpośrednich w ce
lach centralizacyjnych. Ze zniesieniem bo
wiem atrybucyi sejmów wysyłania delegatów  
do ogólnej reprezentacyi, zniknie charakter 
odrębności krajów koronnych i znikną 
w szystkie następstwa wyróżnienia w Radzie 
państwa grup posłów  krajowych. D la tego  
przeciw temu targnięciu się na podstawy 
konstytucyi protestować trzeba całą siłą i 
na podstawach konstytucyi należy bronić jej 
pogwałcenia przez tych, co kilka dni temu 
nazywali naruszeniem konstytucyi żądania 
stawiane przez Galicyę.

Co do wniosku mniejszości, o ile tele
gram był zrozumiały, żąda ona tylko w y
padku przewidzianego przez konstytucyę i 
wyraźnie w niej zastrzeżonego.

Stąra Presse przenosi walkę z delegacyą 
naszej na innąarenę. W zyw a ona na świadectwo 
przeciw rezolucyi sejmu galicyjskiego, dwa 
straszne fakta historyczne: rozbiOr Polski i 
rz#ż galicyjską! A le w walce z Pressą niemo- 
j^byśmy równej używać broni, bo gdy ona 
)£zkarnie miota obelgi na naród nasz, my 
idwzajemnić się nie chcemy, i nawet wtedy 
ie użylibyśmy odwetu, gdyby ustawa dru

towa nie stała na straży przeciwnika. W al
ka powinna się  toczyć na polu konstytucyj- 
nem, a tam nie jest zdradą, jak mniema Presse, 
nie głosow ać z większością. Co się zaś ty
czy historycznych przytoczeń, to od r. 1866

zaprzestano już robić wyrzuty Polsce, że j . 
rozebrano, albowiem przekonano się, źe sko
ro dwóch spiknionych przeciwników zmówi
ło się na Austryę i omal jej nie powaliło, 
to snadniej mogło było trzech sąsiadów  
rozszarpać Polskę. Jeżeli Presse powołuje 
się na zdradę, to szukać jej trzeba na tro
nie pruskim, bo tam zawierano przymierze 
z Polską, aby uśpiwszy jej nieufność, wiaro
łomnie się na nią zmówić. Słowo w słowo, 
jak to robiły Prusy z Austryą. Nie miała 
zresztą Polska Napoleona TTT, coby jak w 
r. 186(> zmusił jednem słowem wojska pru
skie do zatrzymania się  u bram zagrożonej 
stolicy.

Ale nie piszemy bistoryi: odpieramy tylko 
zarzuty. Inne jednak a nie historyczne ty l
ko ma znaczenie powołanie przez Presse 
chłopów na pomoc przeciw rezolucyi. Sko
ro jednak Presse tak lubi zestawiać daty history
czne, to przypomnimy j ej , że ten co zdo
był pierwsze laury pod Gdowem, stracił 
je  pod Sadową. I  cóż tu gadać o konstytu- 
cyonalizmie w  Austryi, skoro jeden z w ię
kszych dzienników stolicy, noszący na cze
le swojem godło: „Równe prawo dla wszy- 
stkicha, nazywa rezolucyę „buntem polity 
cznym“ i w formie artykułu wstępnego pi 
sze manifest grożący opozycyi parlamentar
nej —  pałką rozbójnika. Czy Presse nie 
znajduje w konstytucyi austryackiej bardziej 
przekonywających argumentów?

I01ISPOID8MCTA CZASU-
W i e d e ń  21 kwietnia.

W W iednia w d rak am i M ecbitarystów wyszła 
po francusku napisana broszura pod ty tułem : 
L Autriche et les chemins de fe r  turcs (A ustrya
koleje żelazne w T arcy i). Przedm iot, który antor 
trak tu je , bardzo jest na czasie , bo już niektóre 
dzienniki podały były wiadomość, że Daud pasza 
zaw arł agodę z domem belgijskim Bischofsheim 
biorącym na siebie budowę kolei tureckich. W ia
domość ta zdaje się jednak  przedw czesną, tak 
przynajmniej otrzym ują dzienniki dobrze puinfor 
rnowane. W każdym  razie byłby to błąd ze stro- 
uy św iata finansowego austryackiego, gdyby po
zwolił kom u innemu wydrzeć Bobie tak  ważne 
z w ielorakich względów przedsiębiorstwo, m ające 
nawet charak ter posłannictwa. Otóż pomieniona 
broszura w sposób bardzo jasny  i do przekonania 
trafi»jący, w ystaw ia nietylko w ielkie dla Anstryi 
korzyści handlowe i przemysłowe z tego przedłu
żenia sieci kolei żelaznych aż do m orza Czarne 
go i M arm ora, lecz nierównie w ażniejsze przez 
podkopanie tak  zwanego panslaw izm u, któremu 
patronuje Rosya.

W ojna, której nikt tu nie pragnie, a  której w y
padek może być bardzo wątpliwy, zdaje się  być 
autorowi mniej sposobną i stosowną do zażegna- 
uia kw estyi wschodniej; skuteczniejszy środek 
widzi on w niezawodnej broni, ja k ą  jest cywili- 
zacya. „C ała tak tyka  — mówi on —  pow inna o- 
pierać się na nieprzerw anym  stosunku handlo
wym, szczerym, i bez uprzedzeń względem Tur- 
cyi; stra teg ią  będą tu otwarcie w ypowiedziane 
i przeprow adzane bez myśli ukrytej inteucye; aby 
zaś rozpocząć w a lk ę , dość uścisnąć rę k ę , którą 
Turcya Austryi podaje."

Autor doBtarczył wiela statystycznych dat, któ 
re jego argumentom na zdrowem i jasnem  rzeczy 
przedstaw ienia opartym , tem więcej dodają siły. 
Czy wobec ciasnego nieco poglądu wiedeńskiego 
św iata finansowego broszura ta  zrobi pożądane 
wrażenie, skutki okażą.

p a r y *  19 kwietnia.

- t -  D rażliw a kw estya wolnego handlu wywo
ła ła  na sobotniem posiedzenia Ciała praw odaw cze
go bardzo żywe rozpraw y, i ożywiła Iz b ę , która

w ciągu kilku dni ostatnich statecznie tylko od
rzucaniem popraw ek i kolejnem zatwierdzaniem  
rozdziałów budżetu była zajęta. W iększość Izby 
jest zwolenniczką protekcyjnego system u; ztąd  też 
ilekroć się nadarzy sposobność, głównie jej mówcy, 
ja k  Pouyer - Q nertier i Juliusz B ram ę, nie zanie 
dbnją atakować traktatów , wolność handlu pom ię
dzy F rancyą i Anglią zaprow adzających, i w yka
zywać, jak  wielką one krzyw dę przem ysłow i fran 
cuskiemu zadają. Tym razem w ystąpienie protek- 
cyonistów było szczególniej s iluem , a  deputowani: 
Geliot, Buffet, Kolb-Bernard i Bramę, kolejno głos 
zabierając, stan francuskiego przem ysłu w nader 
ciemnych odmalowali kolorach. Zdaniem  icb, tra k 
taty  handlowe z A nglią , Belgią i Szw ajearyą za 
warte, sparaliżow ały rozwój francuskiego przemy 
słu. D epartam entu północne nie m ogąc wytrzymać 
konkureccyi angielskiej i be lg ijsk ie j, w najsmu 
tniejszem znajdują się położenia: fabryki upada
ją , a robotnicy pozbawieni cbleba, przyprow adzę 
ni są do nędzy.

Czasowe dopuszczenie szw ajcarskich tkanin za 
bija znowu fabryki tego rodzaju , w departam en
tach wschodnich istn ie jące , które w całkiem od 
miennych znajdując się w arunkach i po cenach 
szw ajcarskich wyrobów swoich produkow ać nie 
mogą.

Thiers zabrał głos w tejże samej kwestyi, i z 
niezwykłą sobie gwałtow nością rząd cesarski o 
sprowadzenie tak  fatalnych dla francuskiego p rze
m yśla rezultatów obwiniał. M inister rolnictwa i 
przemysłów, p. G ressier, z wiolkiem um iarkow a 
uiem nam iętne zarzuty przeciwników odpierał; dy 
skusya jednak  przedłużyła się, bo przy końcu po
siedzenia zabrał głos w tejże materyi p. Pouyer- 
Q aertier bogaty przemysłowiec norm andzki, i wróg 
zacięty wolnego handlu. Debaty te przeciągnęły 
tym sposobem dyskuByę nad budżetem , któraby 
się była już na sobotniem posiedzenia skończyła.

Skargi przemysłowców z trybuny Ciała prawo- 
dawczego rozlegające s ię , silne w ogóle i nieko
rzystne dla rządu spraw iły wrażenie. Protekcyo 
niści nie słusznie jednak  przyczynę tego stanu rze 
czy sam ej wyłącznie zasadzie wolnego handlu 
przypisają; ogólny bowiem stan  politycznych sto
sunków Europy, ciemny i zagm atw any, i ciągłą 
zwiastujący burzę, najwięcej do sparaliżow ania 
przem ysłu i handlu przyczynia się.

Dzienniki korzystając z tej okazy i, przeciwko 
zasadzie wolnego handlu p iorunują , a  Presse o r
gan kilku wielkich finansistów pow iada: zasada 
wolnego handlu jest szaloną ntopią, nazw a jej jest 
kłam stwem , a ona sam a jest klęską.

N a polu ekonomicznem rząd tutaj postępowe 
zachowuje stanow isko; zbyt gwałtownem  jednakże 
stosowaniem zasady, bez dostatecznego uwzglę
dnienia czasowych i miejscowych warunków, za 
szkodził przemysłowi Francyi i dał broń w rękę 
przeciwnikom swoim.

Komiaya wyznaczona przez Izbę do zdania Bpra- 
wy o projekcie praw a przyznającego pensye woj 
skowytu z czasów pierwszego Cesarstw a, obrado
wała już w sobotę z ra n a , i m iała się powtórnie 
zebrać w niedzielę. W łonie samej komisyi znaj
dują się oponenci, w Izbie zaś praw o to, jak  mó 
w ią, silny spór napotka. Praw o o książeczkach 
robotniczych również liczne wywołuje protestacye, 
od sam ychże robotników pochodzące; prawdopo 
dobnie dyskusye nad niem do przyszłorocznej se 
syi Ciała prawodawczego odłożone zostaną.

Pogłoska krąży, że p. Frfere-Orban ma na dni kilka 
udać się do B rakselli, aby się z rządem  swoim 
porozumieć co do m odyfikacyj, jak ie  gabinet tuil- 
leryjski zaprow adzić pragnie w w ypracowanym  
przez m inistra belgijskiego projekcie układów. 
Rzecz chodzi ciągle o koleje żelazne; inne kwe- 
stye , jak  np. zw iązek celny, całkiem dotychczas 
poruszone nie były. K ategoryczna odpowiedź mi 
nistra spraw  zagranicznych w parlam encie bełgij 
skim żadnej pod tym względem nie zostawia 
wątpliwości.

Uspokojone rozruchy w Seraing, wybuchły znowu 
w całej kotlinie Charleroi —  robotnicy porzucili 
kopalnie, a w starcia z wojskiem kilkanaście o- 
fiar paść miało. Obaw iają się tu  na se ry o , aby 
ruch robtników belgijskich nie wywołał czegoś 
podobnego i w północnych departam entach Fran- 
cyi, zwłaszcza, iż jak  Organe de Mons utrzym uje 
krążą pomiędzy robotnikam i jacyś tajem niczy a 
jenci, i do wybuchu podniecają. Rozrachy wybu
chły jednocześnie w kilku m iejscach, jak  w Was- 
mes, Jem m apes i Fram eries; w tej ostatniej miej
scowości robotnicy w szystkie maszyny przy ko

palni zburzyli, w okolicy zaś Jem m apes z bronią 
w ręku pokazyw ać się zaczynają.

T rak ta t pomiędzy Belgią i Włochami o ekstra
d y c ję  wzajem ną krym inalnych przestępców  za
w arty, obecnie przez obie strony ratyfikowanym  
został.

K siążę Napoleon w sobotę w yjechał do M arsy
lii, zkąd ma udać się do W łoch, odwiedzić Flo- 
rencyę i Neapol, następnie przez T ryest pojechać 
do Pesztu. Cała ta  wycieczka ma trw ać tylko 
miesiąc. Cesarstwo w ybierają się również do Kor
sy k i, aby w Ajaccio obchodzić stuletnią rocznicę 
urodzin fandatora dynastyi. Minister demu cesar
skiego m arszałek Y aillant otrzym ał już stosowne 
w tym  względzie rozporządzenie; rada  zaś m uni
cypalna Paryża ma zatwierdzić kredyt nadzw y
czajny, aby dzień 15 sierpnia z szczególną był 
obchodzony okazałością.

Książę pruski wraz z żoną i osobami swego 
dworu w dniu onegdajszym  przyjm owani byli w 
Tilleryjskim  pałacu.

Cesarz m ając przy boku swoim młodego Cesa- 
rzewicza codzień praw ie na placu Karuzelu odby
wa przeglądy wojsk przybyłych obecnie do P a 
ryża , i zasłużonym rozdaje k rzyże i wojskowe 
m edale.

R z y m  16 kwietnia.

Dnia 14 Ojciec Św ięty przyjm ow ał blisko dwa 
tysiące W łochów z różnych części półwyspu w 
G aleryi map jeograficznycb. P. Aquaderni, prezes 
tow arzystw a młodzieży katolickiej i p. Stefau 
Margotto, b ra t redak to ra  turyńskiej Unita Catto- 
lica, podali mu obszerne adresa, na które odpo
wiedział w te słowa:

„Mimowolne zapomnienie daje mi sposobność 
przemówienia do was. Przed dwoma m iesiącam i 
liczna deputacya przybyła hołd mi swój złożyć. 
Składała  się ona z wiernych wszystkich prawie 
narodów. Przem aw iając do niej, przebiegłem E a- 
ropę całą  od Portugalii dotykającej Oceanu aż 
do najskrajniejszych brzegów Wschodu. W ymie
niłem Świętych wszech ludów, lecz nie wiem do
prawdy, jak im  sposobem zapom niałem  o W ło
szech; widziałem całą E uropę, a  nie spostrzegłem  
tej wielkiej nogi co ją  utrzym uje ja k  postum ent 
świecznika. I  jakże  zdołałbym  zapom nieć wielkich 
Św iętych, których m am y: S. P aw ła , S. Piotra,
S. A ntonina, S. Petroniusza, S. G eniniana w Mo- 
denie, ś. Ambrożego w M edyolanie! Bóg praw do
podobnie dopuścił mej niepam ięci wówczas, abym  
dzisiaj do was mógł przemówić i pobłogosławić 
Włochy, których me pobłogosławiłem  wtedy. I 
dla czegóż uie m iałbym  ich błogosław ić? WłoBi 
są po większej części wiernym i katolikam i, i ty 
młodzieży katolicka nowy mi dajesz tego dowód. 
Chciałbym błogosławić całe Włochy; ale we W ło
szech znajdują się także tacy, co nienaw idzą Ko
ścioła i prześladują.sługi jego, a  tych błogosławić 
zaiste me m ogę; ale jeżeli ta  drobna część W łoch 
nie może być przedmiotem moich błogosławieństw, 
będzie za to przedmiotem moich modłów. Obecnie 
zaś przypom inam  sobie jedeu przykład. Kiedy 
święty papież Sykstus prowadzony był na m ę
czeństwo, spotkał młodzieńca, którego serdecznie 
m iłow ał; ten zaś widząc g o , zawołał: „D okąd
idziesz? czyliż i ja  nie mogę być z tobą i pójść 
za tobą?* . O młodzieńcy katoliccy! ja  będę za 
wsze z wami i spodziewam s ię ,_ ż e  wy także 
zawsze ze mną będziecie. Nie pójdziem razem  z a 
pewne na męczeństwo, ale w ytrzym am y szturm y 
tej nienawiści, która się codziennie w zm aga i co
raz bardziej nas prześladuje. W zywam dla w as 
błogosławieństwa Bożego, aby  was uczyniło nie
złomnymi w wierze i zdolnymi innych w yprow a
dzić z błędu. Błogosławię was i rodziny wasze 
a gdy wrócicie do domu i drogich w aszych uści
skacie, powtórzcie im to, com wam powiedział
a to powiększy, podwoi, pomnoży liczbę n raw dzi’ : 
wych w iernych". r

Włosi przyjęli tę mowę z nadzw yczajnem i o-
’ nnie8ienia. Pew ien obywatel 

z Mol.nelli, m iasteczka pod Bononią, padł do nóg J 
Ojcu Świętemu, i zaczął mu się głośno spowia- ] 
dać, tak, że go Papież m usiał aż do spow iednika 
odesłać. Inni zaś wołali na cały  głos: Niech żyje 
Papież pogrom ca ty ran ó w ! niech żyje Papież Ii- j 
beralny! niech żyje gw iazda Włoch, Pius IX ! itd. j 

Królestwo portugalscy przesłali nakoniec ży- j 
czenia Ojcu Sw, lubo nader późno. Żydzi rzy m -j 
scy złożyli mu około półtrzeeia tysiąsa łokci cien
kiego płótna z napisem takim  ułożonym przez

Cięść literacko - artysty c m .

Sąd. sejmowy
opowiedziany przez naocznego św iadka.

( Przyczynek do dziejów Królestwa Kongresowego.)

(C ięg dalszy).

Uwięziony .również Adolf Cichowski, były poru
cznik gwardyi grenadyerów , od którego Wielki 
Książę oczekiwał i spodziewał się ważnych zeznań 
i odkryć, mogących mu nastręczyć pozór do prze
śladowania JNiemojowskich. Z  niego to koniecznie 
chciał wycisnąć podobne zeznanie, i to nawet wszel 
kiemi użytemi środkami, jakoto głodem, postra
chem, niespamem, a gdy i to nie skutkowało, mno- 
giemi obietnicami. Ale był on przy badaniach swoich 
tak stałym, jk* Ł ukasińsk i, i zaprzeczał wszy
stkiemu, coby albo jego samego albo też innych 
narazić mogło. Po dwuletniem męczeniu w śledztwie 
postanowiono oddać pod s ą d : Łukasińskiego, Do- 
brogoyskiego, Machnickiego, Schroedera, Dobrzy-

ckiego i Koszutskiego. Konstytucyą za przestępstwa 
polityczne przepisanym był Sąd sejmowy, z człon 
kow Senatu złożony. Lecz gdy W ielki Książę Kon
stanty i Nowosilców nie lubili trzym ać się praw 
ustawy konstytucyjnej, a tem  bardziej, iż nie po 
k ładali ufności w Senacie, ażeby bez jasnych i słu 
sznych dowodów, na osoby przez nich pod sąd 
oddane, jakąkolwiek m iał wyrzec k a r ę , użyto 
wybiegu, przedstawiając cesarzowi Aleksandrowi 
za pośrednictwem Rady adm inistracyjnej, w której 
Namiestnik książę Zajączek prezydował a Nowo- 
silcow jako członek za s iad a ł, „iż tenże (to jest Ce 
„sarz Aleksander) ponieważ jako król Polski nadał 
„krajowi (Królestwu Kongresowemu) konstytucyę, 
„i jako jej tw ó rca , nie zaprzysięgłszy, może ją  
„dowolnie zmieniać i wykładać, a zatem  w miejr 
„sce Sądu sejmowego, na oddanych tą  razą pod 
„sąd przestępców, obwinionych o zbrodnię stanu, 
„ustanowić sąd wojenny, który w zastępstw ie Sądu 
„sejmowego sądzić będzie, m ając przytem  to na 
„względzie, iż większa część obwinionych znajduje 
„się w służbie wojskowej."

W skutek tego postanowienia został mianowany 
prezesem sądu  jenera ł arty leryi i m inister wojny 
H&uke; członkami zaś jenerałow ie brygady Blu- 
m er i Kurnatowski; oraz pułkownicy Bogusławski, 
Skrzynecki i Górski. Akt oskarżenia ułożonym i 
spisanym był przez członków Komisyi śledczej, czyli

raczej był sporządzony w biórze Nowosilcowa, k tó
rego głównymi redaktorami byli H ankiewicz i Po- 
klękowski. Sporządzony akt oskarżenia oddanym 
był audytorowi jeneralnemn arm ii pułkownikowi 
Fiszerowi, który do wniesienia i odczytania przed 
zgromadzonym sądem i obwinionymi wyznaczył 
audytora dywizyjnego pułkownika Tarnowskiego. 
Referendarz stanu Hankiewicz bez względu, iż był 
członkiem Komisyi śledczej, pełnił obowiązki p isa
rza. — Posiedzenia sądowe urządzone były w bu
dynku majora placu, przy Saskim Placu, i to w doi 
nym lokalu, w bardzo szczupłym pokoju; dla pu
bliczności, k tóra  odgrodzoną była kratą , wyzna
czono bardzo ograniczone miejsce, tak, źe zaledwie 
kilkanaście osób mogło się pomieścić; więźniowie 
siedzieli przy kracie tyłem do publiczności, a fron 
tem do sądu. N atłok publiczności bywał wielki, lecz 
bardzo mała liczba widzów wpuszczaną była, gdyż 
adjutanci placu, umieszczeni przy drzwiach wcho- 
dowych, wpuszczali tylko osoby sobie znane, i to 
posiadające bilety wolnego wejścia, przez majora 
placu pdzielone. Osoba policyjna stojąca przy 
drzwiach wchodowych, notowała wszystkie osoby 
do posłuchania sądu wchodzące. Obrońcy oskar
żonych, w których liczbie najcelniejsi ówcześni 
mówcy i najzdatniejsi prawnicy się znajdowali, 
otrzymali najsurowszy rozkaz nietykania materyi 
co do niewłaściwości sądu. Potem puszczono po

głoskę, że jakikolwiek wyrok zapadnie, więźniowe 
stanu będą niewątpliwie przez monarchę ułaska 
wieni; sędziom zaś zalecono wyraźnie, dla przykła
du, jak  najwyższą postanowić karę, ile że ta  kara 
„wcale wykonaną być nie m i a ł a Posiedzenia są 
dowe ciągnęły się przez dwa tygodnie przeszło. 
Obrońcy w obszernych i wzorowo wypracowanych 
mowach starali się zbijać oskarżenie, uzasadnia
jąc, iż należenie do towarzystwa wolnego-mular- 
stwa, lubo jeżeli było już po zakazie rządowym, 
nie może być w żaden sposób uważanem za zbro
dnię stanu, o k tórą więźniowie są obwinieni. Ł u 
kasiński, Dobrzycki i Schroeder osobiście tak
tkliwie przemówili, iż przytomną publiczność do 
łez poruszyli. — Audytor Tarnowski, pełniąc obo
wiązki p rokuratora, obstawał przy wniesionem 
oskarżeniu o popełnienie zbrodni stanu, a przeto 
o wymierzenie kary śmierci uczynił wniosek. Człon 
kowie sądu debatowali długo nad wymiarem kary, 
Skrzynecki pułkownik dał głos za niewinnością 
oskarżonych, i postawił wniosek o natychmiastowe 
uwolnienie,'ich z więzienia. Reszta członków sądu, 
lubo nie uznawali, iż obwinieni popełnili zbrodnię 
stanu, z tem wszystkiem uznali ich być winnymi 
należenia do tajnego związku, przez rząd zakaza
nego, mogącego nawet przybrać cele polityczne; 
skazali zatem, i to większością głosów: Łukasiń
skiego na la t 9 więzienia ciężkiego we fortecy do

robót publicznych ; Dobrogoyskiego i Dobrzyckiego 
każdego na la t 6 ciężkiego więzienia we fortecy, 
do robót publicznych, przytem wszystkich trzech na 
u tratę  posiadanych stopni oficerskich oraz szla
chectwa. Trzej pozostali, to je s t Machnicki, Schroe
der i Koszutski, byli skazani na lat 2 więzienia 
z policzeniem czasu dotychczasowego uwięzienia; 
a ponieważ już przeszło dwa lata w więzieniu p o ’ 
zostawali, a przeto na mocy zapadłego wyroku od 
dalszego trzym ania w więzieniu uwolnionymi byli 
lecz z rozkazu Wielkiego Księcia byli oddani pod 
dozór policyjny. Tym końcem przeznaczyła im po- 
licya mieszkanie w mieście, w którem  byli znie 
woleni wszyscy trzej razem m ieszkać; lecz w temże 
samem mieszkaniu umieszczonym był nad nimi 
dozorca z policyi tajnej, i tylko w towarzystwie 
jego było im wolno na m iasto wychodzić. Płacono 
im na utrzymanie, każdem u po 3 złp. dziennie, 
musieli się dwa razy dziennie, to jest rano i wie
czór meldować w placu wojskowym, na Saskim P la 
cu, i to lub majorowi placu, lub też w niebytno- 
ści tego oficerowi służbowemu. W takim stanie 
obserwacyi a ściśle biorąc, uwięzienia, pozostawali 
przeszło przez la t 6, gdyż do rewolucyi 1830 r. 
Skoro doszło wiadomości Wielkiego Księcia, iż 
Skrzynecki oponował głosowi wymierzającemu karę. 
na obwinionych, i że był za całkowitem ich unie
winnieniem, nazwał go Don -  Miguelem. Od tego
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/  rabina: „Piusow i IX  Papieżowi —  na szczęśliwy 
/  obchód — zasłużonej pomyślnej Jego długoletno- 

ści —  Żydzi rzymscy —  doznawszy na sobie sa 
m ych cnót W ielkodusznego — sk ładają  pełuą m i
łości daninę — powtarzając z pam ięcią serca: Alle
lu ja  i hossana!" Ojciec Sw. odbierając ten poda
runek  zawołał: Poczciwi żydzi, zdaje s ię , że od
gadli, iż właśnie ostatnie koszule mi się podarły! 
Mogę zaręczyć za autentyczność tych słów. Ż y
dzi z Livorno przysłali ma w ielką ilość c ien k ie j, 
białej wełnianej tkaniny na suknie dodając: żeby 
mu było ciepło w zimie a  chłodno w lecie.

Baron Arnim dał wielki obiad z powoda se- 
kandycyj Ojca Sw. Był na nim książę Racibor
ski i brat jego kardynał ks. Gustaw  Hohenlohe, 
kardynał Antonelli, Ciało dyplom atyczne itd. Po
seł pruski pił zdrowie Ojca S w ., a  sekre tarz  sta
ną zdrowie króla W ilhelma. W ieczorem  i naza
ju trz  pałac Caffarelli na Kapitolu, w łasność i re- 
zydencya pruskiej am basady , za jaśn ia ł tysiącem 
św iateł, a  m isterne ognie na jego facyacie przed
staw iały herby papieskie. U w ażano, iż po raz 
pierw szy, odkąd Prusy m ają poselstwo w Rzy
mie, gm ach ten był oświetlony. Nawet innym do
mom i zakładom  zależnym od poselstwa, kazał 
baron Arnim ja k  najświetniej iliuminować. Donio
słem jaż  wam w innym liście, że pierw szy raz 
także ujrzano m andury prask ie  w sztabie jenerała 
K anzlera na uroczystościach wojskowych.

Przybył tataj temi dniam i książę A leksander 
O ldenburski bliski krew ny carsk i z żoną księżni
czką E ugenią Leuchtenbergską, z adjutantem  księ
ciem Oboleńskim, i % licznym dworem. Odwiedził 
k ardynała  Antonellego, i ma mieć posłuchanie u 
Ojca Sw.

O pow iadają w W atykanie, że Ojciec S w .,.kiedy 
księżna Badeóska także z domu księżniczka Leuch- 
tenbergska, była u niego, prosił ją , aby  pozdro
w iła od niego m atkę, którą, dodał P ap ież , znam 
oddawna, i z którą jestem  w przyjaźni.; W. księżoa 
M arya znajdow ała się w łaśnie w tedy w Rzymie, 
ale incognito. K siężna badeóska zaś odpowie 
działa Piusow i IX , że nie tylko pospieszy udzie
lić swojej m atce uprzejm ie wyrazów Jago Św iąto
bliwości, ale naw et natychm iast zatelegrafaje do 
niej. G dy księstwo badeńscy wyszli, Papież gło
śno zawołał: —  „To niesłychana rzecz , żeby tak 
kłam ać, ja k  ci Rosyanie! Oto księżna badeóska 
chce we mnie wmówić, że zatelegrafaje do matki, 
a  m atka tutaj w Rzymie w hotelu Costanzi... 
Ach! Rosyo! Rosyo! Rosyo! kiedyż mię m artwić 
przestaniesz!..." —  Jestem  podobnież w stanie za- 

\  ręczyć za wiarogodnośó i dosłowność powyższych 
wyrazów.

W i e d e ń  22 kw ietnia. Oprócz wyborów do 
delegacyi w spólnej, na porządku dziennym śro
dowego posiedzenia Izby deputow anych Rady 
państwa, były także rozpraw y nad ustaw ą o n- 
rządzeniu szkół ludowych. U staw a ta  ma głównie 
na cela uwolnić wychowanie publiczne w szko
łach z pod wpływu kościoła i warow ać państwu 
naczelny dozór nad szkołam i. U staw a o urządze
niu szkół ludowych, przez rząd przedłuż .na, za
w iera nadto postanowienia co do potrzebnego 
w ykształcenia nauczycieli i uzdolnienia do stano 
nauczycielskiego, urządza stosunki praw ne nau
czycieli, stanow i o w ydatkach na szkoły ludowe 
i uwzględoia opędzenie tych wydatków, wspomi
na o utworzeniu pryw atnych zakładów  nauko
wych, i podaje mnogą ilość poczęści bardzo do
brych postanowień pod względem dydaktycznym  
i pedagogicznym  —  lecz we wszystkich prawie 
przepisach w kracza w dziedzinę ustaw odaw stw a 
krajowego. Osławiony § 11 ustaw y zasadniozej o 
reprezentacyi państw a przekazuje ustanowienie 
głównych zasad nauczania w szkołach ludowych 
Radzie państwa; nowy projekt rządow y przek ra
cza atoli ten zakres R ady państw a, nie ogranicza 
się bowiem na „głównych zasadach", ale zapu
szcza się w tak ie  drobnostki i szczegóły, które—  
naw et w duchu in terpretacyi najbardziej cen tra
listycznej — niezaprzeczenie należą do ustaw odaw 
stw a sejmów krajow ych.

Ja k  przed dw om a miesiącami przeciw rozpo
rządzenia m inisteryalnem a o nadzorze szkolnym, 
tak  i dziś przeciw  projektow i rządowem u o szko
łach ludowych w ystępuje silna opozycya, złożo
na w jednym  i drugim  przypadku z rozm aitych 
żywiołów. Stronnictwo autonom istów i stronnictwo 
kościelne, oba z odm iennych pobudek sta ją  do 
walki przeciw ustaw ie rządow ej, a  posiedzenie 
środowe było tego dowodem. W dyskusyi jene- 
ralnej brali dotychczas udział pp. S a  w c z  y ń s k i ,  
S c h n e i d e r  i P a s c o t i n i .  D eputow ani S a w -  
c z y ń s k i  i P a s c o t i n i ,  a  szczególnie pierw szy 
z w łaściwą sobie wym ową i znajom ością spraw  
szkolnych, w ykazali zalety uowej ustaw y, lecz 
zgromili przekroczenie ustawodawczego zakreso 
R ady państw a; p. Saw czyński zwrócił nadto u- 
wagę na sprzeczność, ja k a  zachodzi między usta
wą o galicyjskiej Radzie szkolnej a  obecną usta
w ą rządow ą, gdyż § 3 pierwszej stanow i, że Ra
dzie szkolnej przysłużą prawo przedkładania pro
jektów  o szkołach lądowych i średnich, któro to 
projekta sejm  zam ienia w ustawy. Dla tego p. 
jjaw czyński postawił wniosek, aby nad projektem 
rządow ym  o szkołach lądowych p r z e j ś ć  d o  p o  
r z ą d k a  d z i e ń  e g o .  W niosek ten, poparty przez

deputow anych po lsk ich , słow eńsk ich , tyrolskich 
i k ilku z centrum, wywołał żywe poruszenie w 
Izbie, k tóra się zapew ne takiej odwagi ze strony 
autonomistów nie spodziew ała. Baron P a s  co  t i  n i 
odwołając się do trafnych wywodów p. Saw czyń- 
skiego, poparł w niosek jego , z tym wszelakoż 
z swej strony dodatkiem , aby wezwać rząd do 
p r z e d ł o ż e n i a  n o w e j  u s t a w y  i odpow ie
dniejszego uwzględnienia ustaw odaw stw a krajo
wego.

Gdy więc autonom iści w ystępują przeciw usta
wie ze względów powyżej w skazanych, stronni
ctwo kościelne upatruje w niej ukrócenie wpływu 
kościoła na k ierunek  w ychowania w szkołach lą 
dowych, i z tego powoda połączyło się z obozem 
autonom istów .S uperin tendentprotestanoki S c h n e i 
d e r ^  B ielska) był tłómaczem tych przekonań, 
a broniąc zagrożonych praw  protestanckich, s ta 
nął w łaściw ie na ogólnym grunoie koufessyj- 
oym, i mową swoją zaskarb ił sobie częste okla
ski ze strony znanego mówcy ks. G r e a t e r  a, 
który już wielokroć przy innych sposobuościach 
znajdow ał się w zapasach z pastorem  Schneide 
rem . Superintendent S c h n e i d e r  nie postawił 
wniosku odraczającego, lecz zapow iedział popraw 
ki przy rozpraw ach szczegółowych.

Na tem skończyło się środowe posiedzeuie Izby; 
nazajutrz dalej się toczyły rozpraw y nad wspo- 
m nioną ustaw ą.

W końcu musimy jeszcze odeprzeć zarzut uczy
niony przez D ebatte  p. S a w c z y ń s k i e m u ,  d la
czego nie poszedł torem superintendents Schneide
ra, i nie zapow iedział popraw ek przy rozprawach 
szczegółowych, skoro się zgadza z duchem usta
wy, a  pragaie tylko zmian niektórych. Omijając 
nawet okoliczność, ze opór deputow anych polskich 
przeciw wszelkim przedłożeniom rządow ym  w 
spraw ach szkolnych już tem samem jest u sp ra 
wiedliwiony, że Polacy w r. 1867 głosowali p rze
ciw całej konstytucyi, a  zwłaszcza przeciw ustę 
pom § 11 ustaw y zasadniczej o reprezentacyi 
państw a, om ijając ten wzgląd deputowani polscy 
nie mogli sobie obrać innej drogi, by silną zro
bić demon8tracyę przeciw wszystkiem u, co się 
dzieje w Radzie państw a na niekorzyść autono 
mii krajow ej. Popraw ki polskie zw ykle upadają, 
nikt ich naw et w Izbie nie słucha, chyba^ jeżli 
rząd inaczej rozkazuje; skoro więc staw ianie po 
praw ek się nie opłaca, to wniosek przejścia do po
rządku dziennego, i głosowanie za nim około 
60 deputow anych będzie wymownem świadectwem 
niezadowolenia w całym obozie autonomistów. 
Uchwalenie tej ustaw y wobec takiej pokaźnej 
mniejszości przysporzy R adzie państw a o jedno 
więcej tych zwycięztw Pyrrhusow ych , w jak ie  
ona obfituje.

—  O brady nad ustaw ą o reformie podatków 
grantow ych, toczyły się dalej na posiedzeniu 19go 
kwietnia z pow olnością, k tó ra  coraz więcej wcho
dzi w zwyczaj Izby niższej R ady państw a. § 29 
w dw udziesta ustępach, z szczególnem uwzglę
dnieniem stosunków norm uje sposób sporządzania 
taryf k lasyfikacyjnych . Aby rozpraw y o ile m o
żności ograniczyć, zgodzono się, by każdy ustęp 
i ego paragrafu  poddać pod osobną rozpraw ę. J e 
den z tych ustępów dotyczący klasyfikacyi lasów 
i szacunku drzew a budulcowego i opałowego, ja  
ko też zarośli natrafił na opór; oświadczyło się 
bowiem kilku posłów bardzo stanowczo przeciw 
ko staw ianiu różnicy w szacunku m iędzy drze 
wem opałowem a  budulcowem. P opraw ka w tym 
dacha wniesiona przez p. L o h n i n g e r a  została 
przyjętą. N astępne paragrafy  orzekają co do od 
sełania klasyfikacyi do komisyi krajow ej, co do 
zbadania takow ych przez tęż kom isyę, co do 
ogłaszania terminów klasyfikacyi, wnoszenia z a 
żalenia przeciw takow ym , jako  też ostatecznego 
zbadania klasyfikacyi przez kom isye krajow ą i 
centralną. R ozpraw y dnia tego doszły do §. 34. 
Monotonią rozpraw , choć dotyczących najżyw o
tniejszego interesu ogółu, ale tylko d la  spacyali- 
stów zajm ujących, przerw ało i ożywiło nieco nro- 
ozyste zawiadom ienie Izby o objęcia prezydentu
ry m inistrów przez hr. T a a f f e g o .  W godzinę 
później hr. T a a f f e  ukazał się i uroczyście zajął 
miejsce honorowe na  ław ie m inistrów.

Na następnem  posiedzeniu tj. 20go kw ietnia 
ukończyły się rozpraw y nad tym  przedm iotem . 0 -  
statuie dw a rozdziały ustaw y nie spow odow ały roz
praw . Dopiero przy przedostatnim  §fie p. G ro
cholski oświadczył się przeciwko orzeczeniu, że 
co la t 15 ma hyć przedsiębraną rewizya katastru  
podatkow ego; nie chce on bowiem oznaczenia z 
góry term inu do tój rewizyi, gdyż w razie, gdyby 
pow staw ały użalania na  kataster, rew izya tako
wego prędzćj p rzedsiębraną być winna.

Przy głosowania odrzucono dotyczący §, jakoteż 
wniosek przeciw zastrzeżeniu, że ustaw a o podatku 
grantow ym  dopiero w tedy wejdzie w życie, gdy 
o uiój zasiągnionem  będzie zdanie rzeczoznawców 
z różnych k ra jów . Spraw ozdaw ca w raz z m ini
strem  skarbu  upatryw ali w tym wniosku co do 
zasiągania zdania znawców dążność odraczania, 
na k tó rą  nie można zezwolić. Izba i tym razem 
poszła za zdaniem  D ra Brestla. P rzystąpiono do 
trzeciego czytania ustaw y.

D e p u t o w a n i  p o l s c y  i kilku deputow anych 
tyrolskich g ł o s o w a ł o  p r z e c i w  u s t a w i e  
w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

—  We środę wieczór w y d z i a ł  k o n s t y t u 

c y j n y  z Izby deputowanych obradow ał przeszło 
4 godziny nad kw estyą b e z p o ś r e d n i c h  w y  
b o r ó w  do Rady państw a. Sejm  dolno-austrya- 
cki uchw alił był na ostatniej swej kadencyi w nio
sek względem zmiany system u wyborczego w Au- 
stryi i zaprow adzenia wyborów bezpośrednich. 
W niosek ten dotąd spoczywa jeszcze w arch i
wum sejmowem, a dopiero niedaw no deputowani 
z sejmu dolno-austryackiego przypom nieli Izbie 
wniosek wspomniony, który wraz z rozlicznemi 
petycyam i z wielu stroo nadesłanem i przekazano 
wydziałowi konstytucyjuem u. Przed dwoma mie 
siącam i jeden  z ministrów (D r B e r g e r )  ośw iad
czył, że rząd  gotów jest przedłożyć ustaw ę o w a
runkowych wyborach bezpośreduich (facultative 
directs Reichsrathswahlen), tj. rząd  miał sejmom 
pozostawić wolność oświadczenia się za systemem 
bezpośrednich lub pośrednich wyborów. Od dwóch 
miesięcy nikt więcej o tej spraw ie nie wspo
m niał, bo ogólne rozdano hasło, ż e  w o b e c n e j  
k a d e n c y i  n i e  m o ż n a  j n ż  p r z y s t ę p o w a ć  
d o z m i a n y  k o n s t y t a c y i .  H asło to tyczyło się 
w idocznie rezolueyi galicyjskiej, bo d z iś , kiedy 
takow ą już odrzucono, w ydział nagle wydobył 
spraw ę wyborów bezpośrednich i radzi robić w y
łom w konstytncyi. Podkom isya w ydziału kon
stytucyjnego bowiem takie staw ia wnioski:

1) Iz b a  uchwala:
W zywa się rząd, aby przedłożył p ro jek t u sta

wy, w którym  ustanowiona (w §. 6 ustaw y z a 
sadniczej z d. 21 grudoia 1867 o reprezentacyi 
państw a) liczba członków Izby deputow anych 
Rady państw a ma być pomnożoną o 203 deputo
wanych, bezpośredaio z ludności w ybierać się 
m ających, tudzież

2) projekt ustawy w yborczej, na podstawie 
której bezpośrednie 'te w ybory m ają być przed
sięwzięte.

Mniejszość wnosi wybory bezpośrednie w tych 
krajach, k tórych sejmy zrzekają się w ybierania 
delegatów do Rady państw a (tj. w arunkow e w y
bory bezpośrednie).

Za w nioskam i większości przem aw iali pp. Ku- 
rąnda, Schindler, Kaiser, D ienstl, Mende, Rech- 
bauer, S tarm ; przeciw pp. W aser (szef sekcyi), 
Z i e m i a ł k o w s k i ,  Klier, G r o c h o l s k i ,  Wol
fram i Tom an.

N azajutrz miało się odbyć dalsze posiedzenie 
dla w ysłuchania zdania m inistrów (p. telegram  
ostatni).

— Gazeta Wiedeńska ogłasza ustawę z d. 18 
bm. o organizacyi T r y b u n a ł u  p a ń B t w a ,  po
stępow ania przed takowym, i w ykonaniu jego u- 
chwał.

^ — W Inspruku w przyszłym  roku szkolnym 
utworzonym zostanie wydział lekarski na tam e
cznym Uniwersytecie.

— W procesie karnym  odbytym  temi dniami 
przed sądem  prażskim w spraw ie m ityngu Pan- 
krackiego skazano trzech oskarżonych za zbrodnię 
powstania, jednego na 5 lat, dwóch zaś na dwa 
lata ciężkiego więzienia.

—  O pierwszetn posiedzeniu s e j m n  w ę g i e r 
s k i e g o  następujące znajdujem y w dziennikach 
doniesienia:

N ajstarszy wiekiem członek Izby P r i b e k  o- 
znajmia, że N. Pan w sobotę otworzy sejm  w 
zam ku w Bodzie.

I r  a n y  i (z skrajnej lewicy) sprzeciw ia się o- 
twarciu sejmu w Badzie, gdyż podług ustawy 
powinno ono nastąpić w Peszcie. Jeżeli zaś sejm 
będzie otw arty w Badzie, to należy usunąć cho 
rągiew  czarno-żółtą.

Prezes ministrów hr. A n d r a s s y  odpow iada, 
że Buda-Peszt to jedno miasto, i że chorągiew 
czarno-żółta jest chorągw ią N. Pana.

D e a k  wśród oklasków  proponuje, aby obok 
czarno-żółtej wywiesić także chorągiew naro
dową. Kto w takim  razie nie chce pójść do 
zamku, niechaj zostanie w domu.

Br. A n d r a s s y  oznajm ia, że obok chorągwi 
czarnożółtej będzie także wywieszoną w ęgierska 
i chorwacka.

Koloman T i  s z a  (z lewicy um iarkowanej) zw ra
ca się przeciw  Iranyem n; Izba nie m a praw a 
zmieniać daw nych zw yczajów .

M a d a r a s z  (z skrajnej lewicy) występuje prze 
ciw Tiszy, poczem zam knięto posiedzeuie.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
—  Przy wyborze p r e z e s a  Izby może po raz 

pierwszy zaw rze w s e j m i e  w ę g i e r s k i m  wal
ka między rozmaitemi stronnictwam i. Lew ica p ra 
gnie przeprow adzić jednego z swych kandydatów , 
i zwraca uw agę sw oją to na Kolomana G h y c z e 
g o , to znowu na Sam uela B o n i s a. Pierwszy 
przewodniczył sejmowi w burzliwej epoce r. 1861, 
i umiał sobie zaskarbić uznanie naw et u przeciw
ników swoich; drugi należy również do um iarko
wanej lewicy, i odznacza się wielkim taktem  po
litycznym. Na szczęście skrajna lewica nie stawia 
żadnego kandydata. Deakiści postanowili głosować 
za Paw łem  S o m s i c b e m na prezesa, i za depu
tow anym  siedm iogrodzkim  G a j z a g o  na w icepre
zesa. W p. S o m s i c h u  zyska Izba wybornego 
prezesa, lecz traci w nim jednego z najlepszych 
mówców, na których Izbie nie zbywa po ubytku 
kilku najznakom itszych deputow anych z obozu 
D eaka.

—  W ostatnich dniach kw ietnia zbiorą się w

P e s z c i e  obie deputacye, w ęgierska i chorwacka, 
w spraw ie urządzenialstosunków  praw nopaństw c- 
wych co do R i e k i  (Fium e).

K r a k ó w  23  kwietnia. D ziś rozpoczął się dwu
tygodniowy jarmark w m ieście naszem . Oprócz małśj 
liczby kupców obcych, osobliwie z odzieżą damską, 
w iększa część bud jarmarcznych założoną jest tow a
rami z Kazimierza i Stradomia. Jarmarki w  obecnych  
stosunkach mogą tylko mieć znaczenie wielkich tar
gów europejskich albo zejść do rzędu małomiastowych, 
które tem są  dla handlu, czem kramarz obnoszący 
towar po domach. Jarmarki krakowskie zeszły  do tego 
rzędu, nie m ogąc stać się targami europejskiemi.

—  Stały korespondent nasz z W ieliczki doniósł 
był nam (Czas z d. 2 0 ) ,  że do d. 18 lb. m. woda 
opadła w salinach o 22  cale; nazajutrz zaś w spo
m nieliśm y, że raport urzędowy donosi o 32 calach. 
Z tego powodu pisze nam nasz korespondent, że m ię
dzy jedną a drugą liczbą nie zachodzi żadna różnica, 
gdyż wykaz jego  obejmował tydzień ostatni, gdy ra
port urzędowy przedstawiał opadnienio wody od po
czątku.

ada szkolna krajowa uchw aliła podziękować 
piśmie trzem nadzorcom szkolnym w dyecezyi 

akowskiój za troskliwość i odpowiednie prowadzenie 
irt d nauczycielskich, a  m ianow icie: X. Janowi C h e ł- 
e o k i e m u ,  X . Zygmuntowi W o ł k o w i  i X . Woj- 
chowi J e n c z o w i ; oraz za opracowanie zadań 

'niesionych na narady, pochwały następującym nau- 
iycielom : W andasiewiczowi, Klimondzie, Przylibskie- 
u, M yszy, Badańczykowi, Batorskiemu, Majewskiemu 
Krzeszowic, Ceranowiczowi, Juszczakiewiczowi, Ga 

bm skiem u, Gum ińskiem u, Lubczyńskiem u, O lszew - 
iemu i Bieleckiemu.
—  Rada szkolna przedłużyła do d. 15 czerwca 

onkurs do nadsyłania rękopismów elementarza, oraz 
tykułów przeznaczonych do książki do c z y ta n ia  dla

J h51 ludowych. N ie tylko zaś artykuły pojedyncze 
rzyjmowane będą, ale oraz cały dobór artykułów  
ogąoych tworzyć taką książkę.

Rada szkoloa krajowa na p r z e d s t a w ieuie Rady 
miejskiój w Tarnopolu nadała posady n a u c z y c ie le k  
w tamecznćj szkole żeńsk iój, paniom Apolonii M;a r- 
k o w e j  i Józefie S c h m i d t o w e j ,  oraz panniejMaryi 
T  w a r d o w s k i ó j ,

—  Gmina Chotynie w pow. Jarosławskim postano
wiła utrzymywać dom szkolny, przydzielić do niego  
ogród, płacić nauczyciela rocznie 2 2 0  złr. z opałem, 
na potrzeby szkolne 14 złr. Prawo patronatu i przed
stawiania kandydata gmina zastrzegła sobie.

—  Stowarzyszenie wząjemnćj pomocy rzem ieślni
ków i robotników p J sb ich  w W iedniu przesyła nam 
następujące sprawozdanie:

Dnia 11 kw ietnia odbyło s ię  pierwsze kwartalne 
rgromadzenie Stowarzyszenia rzemieślników polskich  
w W iedniu.

Z przemowy Przewodn:czącego p. D o r o s z y ń -  
s k i e g o ,  i ze sprawozdania odczytanego przez Se 
kretarza okazało się, że Stowarzyszenie 1 czy obecnie 
członków 7 2 ,  i że majątek Stowarzyszenia w minio
nym kwartale pow iększył się  o 4 0  złr. Biblioteka 
Stowarzyszenia, pomime że liczy 142  tomów, nie za
wiera jed n ak  dustateczDĆj ilości książek prawdziwie 
pożytecznych, i przez to n ie  je s t  w stan ie  zadość u- 
ezynić słusznym  w ym aganiom  członków .

Następnie Zgromadzenie przystąpiło do uchwalenia 
wniosków tak przez W ydział jak  i przez członków  
postawionych. Z tych przyjęte zosta ły:

1. W niosek p. Klemensa F e d  u n i a ,  by Stow arzy
szenie przyjęło nazwę „Siła".

2 . Ze względu na położone dla Stow arzyszenia za 
sługi przez pp. Teofila Bieńkowskiego i Dra Bernarda 
Goldmana, Stowarzyszenie mianuje ich członkam i ho 
norowymi na zasadzie §  5  statutów.

3. Wybrani zostali jako w ydziałow i:
Prezesem : Michał D o r o s z y ń s k i ,  zastępcą: N a 

w r o c k i ;  sekretarzem : Teodor W a l s l e b e n ,  za
stępcą: Z y s z k a ;  bibliotekarzem: Klemens F e d  u 
n i o ,  zastępcą: T y m i ń s k i ;  skarbnikiem: Julian 
K o s t k a ,  zastępca: D z i e d z i ń s k i ;  radcą: Teofil 
B i e ń k o w s k i .

—  W  nocy 26go marca włamali się złodzieje do 
szklarni w Duboce pod Posegiem  w Słowenii i skra
dli skrzynię m ieszczącą w ielką ilość arszeniku, który, 
jak wiadomo, używany bywa do fabrykacyi szkła bia
łego . Podejrzenie padło na dwóch nieznajomych, któ
rzy zwiedzali inną także fabrykę szkła i w ypytywali 
się, gdzie przechowują arszenik. Kradzież ta trucizny 
w yw ołała postrach, i ministeryum w ęgierskie poleciło  
śledzenie sprawców. Aż oto w nocy 14go kwietnia  
włamano się do apteki w Kaloczy, i nic nie zabrano 
prócz 14  flaszeczek z nikotyną. Skądby jednak wzięło 
się w aptece 14 flaszeczek nikotyny, chyba że robio
no w tój aptece nikotynę fabrycznie.

—  Dnia 22go  kwietnia pochmurno. Termometr od 
-+- 5 ° .4  doszedł do -f -  1 1 °.0  R. Barometr idzie zwclua 
w górę; stan jego o godzinie 6ój rano dnia 2 3  kwie
tnia był 3 3 1 ”’.2 1 , teimometru zaś - f -  3°.8  R. Wiatr 
północno-wschodni chwilami dość silny.

—  W sobotę dnia 24go  kwietnia, Sgo Jerzego 
męczennika.

obopólnej kontroli nad rozwojem założenia. U nas je 
żeli się nie mylimy, po raz pierwszy pojawił się p o 
dobny utwór zbiorowy, który widzieliśmy wczoraj przed
stawiony na scenie naszej p. n. Poświęcenia, pióra 
pp. J. Narzym skiego i W. Sabow skiego. Komedya ta 
w 4ch aktach, z fotograficzną wiernością kreśli obraz 
wewnętrznego życia w wiejskim dworze, gdzie panu
ją w całym rozkwicie zacofane pojęcia obok blichtru 
rzekomej cywilizacyi, wziętej z jej najpotworniejszej, 
bo materyalnej strony, gdzie egoizm maskowany ha
słem pośw ięcenia, które ciągle jest w ustach w szy
stkich, stanowi podstawę działania. Pan domu, A na
stazy M irkowski, oryginał zakrawający na pół-idio- 
tę, na pól-automata, poświęca się, jak mówi, dla kraju, 
bo od lat wielu hoduje pa3iekę; żona jego Laura, to 
już symbol pośw ięceń: poświęciła się idąc, sama bez 
majątku, za starego, bogatego m ęża , którego wodzi 
ua pasku, poświęca się dla córki Izabelli, którą naj
gorzej wychowała i św ietnego dla niej ssaka zamęż 
c ia , poświęoa się dla rodzonej siostry Ireny, istnej 
niewolnicy i poturadła w domu, zresztą dla siostrze
nicy męża Zofii, majętnej dziedziczki, której za mąż 
wydać nie chce. P . Mirkowska napojona dumą h ie 
rarchiczną znosić nie może dzierżawcy z sąsiedztwa  
Gustawa Stawiarskiego, który się stara o rękę Zofii, lecz 
za to gorąco pragnie Artura D arzyńskiego na zięcia, 
bo posiada majątek w ynoszący crterykroć sto tysięcy . 
Gustaw przyjaciel rozmarzonego Artura przewidując, 
że połączenie jego z Izabellą , w której się zakochał 
i mimo przestróg Gustawa o rękę jej się ośw iadczył 
nie przyniosłoby mu szczęścia, pośw ięca się dla przy
jaciela i knuje in trygę, aby związek ten oparty na 
obopólnej miłości narzeczonych, jednym zamachem  
zerwać. Udaje on się do H ilarego Starykiewicza, 
posiadającego milion w dobrach a drugi w kapitałach, 
z propozycyą, aby się oświadczy! o rękę Izabelli, 
gdyż przez to ocali Artura. Stary h e - tyk daje się  
skłonić i przybywa w dom Mirkowskioh, gdzie pierwszą  
spotyka Zofię, która mu przypada do gustu i biurąa 
ją za Izabellę, jej się oświadcza. Gustaw wyprowa
dza go z błędu i zarazem paszcza p ogłosk ę, że p. 
Hilary przybywa w celach matrymonialnych. P. M i
rowska wpływa na córkę sw ą Izabellę, aby odmówi
ła Arturowi, do którego już pow zięła przywiązanie, 
przesuwając przed jej wyobraźnią obraz szozęścia, ja  
kie dają dwa miliony, dla których warto się poświę 
oić. Artur uprzedzony zapewne przez Gustawa o no
wych planach, wpada w rozpacz i dowiaduje się od 
p. Mirkowskićj o rzeczywistości zwój obawy, lecz w ie
rzyć temu nie chce i żąda dowiedzieć się o swym  
losie z ust samój Izabelli. Izabella , która z namowy 
matki poświęcając s i ę ,  przyrzekła ręką sw ą Stary- 
kiew iozow i, potwierdza ten srogi dla Artura w yroś. 
Lecz SU rykiew icz, gdy już zerwano z Arturem, o -  
św iadczu, źe nie miał zamiaru żenić się z Izabellą, 
i krok ten zrobił tylko przez pośw ięcenie dla przy 
jaźni Gustawa, który go o to prosił. W tedy p. Mir- 
kowska chce oddać rękę córki Arturowi, lecz on ją  od
pycha, a Gurtaw mimo oporu p. Mirkowskićj żeni Bię 
i  Zofią, która właśnie doszła do wieloletności i już  
obejść się może bez zezwolenia krewnych.

Język w komedyi tój przeważnie konweraaeyjuój, 
pożyczony z ęcznie od wzorów natury, prawdą swą  
zastępaje szczupłość akcyi i ściślej ze zw ikłanie in 
try g i, a sceuy jak  w akcie trzecim starykiew icza z 
Zos ą i Laury z Izabellą , sceny tryskające życiem, 
i wieie i n n y c h ,  czynią z utworu tego obraz rodzajo
wy, tc h n ą c y  dość barwną rzeczywistością. A kt pier- 
w a x y  j e a t  j a k b y  p r o lo g io n a  Bazuamiający m  widza z
całem otoczeniem wiejskiego dw oru, w drugim do
piero poczyna się lekki zawiązek in tryg i, °który w 
akcie trzecim, zdaniem naszem najudatoiejszym, prze
chodzi dopiero w fazę prawdziwój k u m eiy i, dozw a
lającą się atoli domyślać widzowi rozwiązania. Poja
wienie się Starykiewicza nie jest wyprzedzone m oty
wem jasnym , i dopiero z toku rzeczy dow iedzieć sic 
póżniój m ożna, co go spowodowało do tego, ja :  n a 
zywa, poświęcenia; mimo tego komiczność postaci Sta- 
rykiew iiza dobrze pochwycona i ruch z jego przyby
ciem wprowadzony na scenę, uważać można za zenit 
utworu. Po zapadnięciu kortyny publiczność z zapa- 
łtm  domagała się ukizauia autorów, i oklaskami w y
raziła im hołd doznanego wrażenia.

Role kobiece bardzo dobrze były obsadzone i tra
fiając w w łaściwość talentu każdój z artystek wystę 
pujących,z powodzeniem oddane zostały. I aura(p . Eke- 
rowa) parafianka na wielki kaliber, Izabella (p. Hoff- 
manowa) zepsute dziecko naszych cza só w , Zofia 
(p. B orkow ska), jedna z  pomiędzy otoczenia z ser
cem i rozsądkiem , Irena (p. W olska) bierna ofiara, 
tworzyły grą reprezentantek swych jednolitą całość,’ 
mieniącą się tylko odoieniami. Z artystów p. Bendzia 
należy się przedewszystkiem  wzmianka. Umiał on tię  
wybornie utrzymać w przybranój roli i grą swoją  
ożyw iał sceny, w których występował. P . Nowakow 
ski wiele rozwiną! komiki w roli Mirkowskiego, przy
pominając tego rodzaju typy. P. Wolański (Gustaw  
Staw iaisk i), którego postęp widocznie stopniuje i 
p. Ładuowski syn (Artur Darzyński) dobrze grą swoją 
zaokrąglali przebieg ca ło śc i, którój zarzucić nie mo
żna żadnój dysharmonii. Scena Walentego (p . K o
narski) z Laurą dość zrazu zabawna, trwała za d łu 
go, aby utrzymać wrażenie. Po sztuce wywołano ar
tystów.

TEA T R . Nowocześni komedyopisarze franeuscy 
wprowadzili zwyczaj tworzenia dzieł scenicznych za 
pomocą składanego autorstwa. Jest to środkiem spie- 
szniejszego obrobienia tematu a poniekąd i rękojmią

Przyjechali do K rakow a od 22go do 23go kwietnia.

HOTEL SA SK I: Samuel Lehocki kupiec z War
szaw y, W ładysław Podgórski kupiec z W arszawy, 
Aleksander Serafiński kupiec z W arszawy, A dolf Kulin

czasu wypadł na zupełnie z łask i względów jego. 
W. Książę nie mógł go w niczem podchwycić, ażeby 
się pomścić i ukarać, gdyż Skrzynecki był nietylko 
bardzo sumienny, stałego i niezłomnego charakte
ru i nadzwyczajnie bogobojny, lecz nadto surowy i 
akuratny w wypełnianiu wojskowej służby, i pułk 
jego odznaczał się dobrem prowadzeniem, dokła- 
dnem ubraniem, oraz doskonale był wyćwiczony w 
obrotach wojskowych.

Ciehowski chociaż nie był oddany pod sąd, je
dnakże Wielki Książę kazał go ciągle trzymać w 
więzieniu, mając tę nadzieję, iż znagli go uczy
nić zeznania przeciw sobie i innym. Zapadły wy 
rok sądu został przesłanym cesarzowi Aleksan
drowi do Petersburga, który raczył „w swem nie 
wyczerpanem miłosierdziu“ (tak brzmi postanowie
nie Aleksandra, zwalniające wyrok) zmniejszyć ka
rę Łukasińskiego z 9ciu na 7, a Dobrogojskiego 
i Dobrzyckiego z 6ciu na 4 lata. Dnia 1 paździer 
nika 1824 r. był ten wyrok wykonany publicznie 
na placu Krasińskich w VVarszawie, w obecności 
wojska polskiego i rosyjskiego. Po obdarciu szlif, 
które osądzeni z rozkazu W. Księcia, tego dnia 
przywdziać musieli, włożono na nich kajdany, o- 
golono głowy i pod eskortą odesłano do fortecy 
Zamościa.

Wytrwałości Łukasińskiego i Cichowskiego, re
szta spiskiyących była winna swe, ocalenie. Do-

brogojski przywieziony do Zamościa zaraz mocno 
zachorował, i w parę miesięcy w lazarecie wię
ziennym życie zakończył. Ł ukasiński pomimo, iż 
w Zamościu, jako do robót wskazany, używanym 
był do prac najcięższych, to je s t rozbijania i okrze
sywania kamieni, jednakże nie upadł bynajmniej 
na duchu, porozumiał się z innymi więźniami, i 
przy końcu roku pierwszego męczeństwa, czyli for- 
tecznego uwięzienia, powziął zam iar wspólnie z 
kolegami opanowania tw ierdzy ; zatem wszyscy 
więźniowie, którzy z nim w jednym  gmachu wię
ziennym znajdowali się, rozkuli nocną porą swe 
kajdany, i rzucili się na straż, k tó ra  więźniów 
pilnowała.

Rozruch ten śmiały, niewczesny, pokonany przez 
wojsko garnizonu, w mgnieniu oka ściągnął na 
głównego sprawcę karę śmierci, wydaną wyrokiem 
Sądu wojennego. Lecz W. Książę, jako naczelny 
wódz wojska, m ając sobie przez M onarchę nadaną 
moc zatw ierdzania lub dowolnego zm ieniania wy
roków sądów wojennych, zam ienił karę śmierci 
ułaskawieniem  na wieczne więzienie, i wskutek te 
go nowego ułaskawienia  kazał na nowo badać Łu
kasińskiego. — Z początku inkwizytorowie spro- 
wadzeui z W arszawy i to ci sami, którzy dawniej 
składali Komisyę śledczą, mianowicie Hankiewicz, 
Falęcki, Ilnicki i Poklękowski znaleźli w nim ten 
sam upór, co pierwej w czynionych zaparciach,

względem dalszych skutków wolnego mularstwa; 
lecz Carewicz kazał użyć pałek dla wyjaśnienia 
rzeczy. Ból wymuszał na Łukasińskim  zeznania, 
które, jak  go tylko katować przestano, odwoływał, 
mówiąc, „że to w y z n a w a ł z  musua, „ i i  z  musu 
n a w e t k ł i m a l a . po czem zaraz znowu te same o- 
krucieństwa ponawiano, dopóki urywkowe słowa 
ofiary, srogą chłostą wyciśnione, po kilkutygodnio
wej męczarni, nie odkryły w znacznej części prze- 
niknionej przez W ielkiego Księcia tajemnicy. Tym 
sposobem pierwszą nieco pewniejszą wiadomość 
o to w a rzys tw ie  p a tr y o ty c zn e m  i jego rozgałęzieniu, 
otrzymał Carewicz z Zamościa, i zaraz kazał are
sztować Teofila Morawskiego, który jednak zdołał 
umknąć za granicę do f  rancyi, i osiadł w P ary
żu. W skutek zeznań Łukasińskiego nastąpiło  po
wtórne śledztw o i uwięzienie wielu osób; właśnie 
w tym czasie nastąp iła  w Taganrogu śmierć Ce
sarza Aleksandra.

Pierwsze chwile po zejściu jego a ogłoszeniu 
wstąpienia na tron Mikołaja, (ponieważ Carewicz 
Konstanty żeniąc się z polką panną Grudzińską, 
zrzekł się dobrowolnie korony Cesarstw a Rosyj
skiego) wyprowadziły na jaw  zamachy od la t dzie 
sięciu knowane w Carstwie, dążące do nadania te
mu Państwu innego kształtu , innych urządzeń we
wnętrznych — świetnych i wielkich w pomyśle, uło
mnych w wykonaniu. — Skutki wojen napoleońskich

i dokonanego najazdu naR osyą, oraz uczynionego 
odwetu przez Rosyą na ziemie francuzkie, po czę
ści skutki edukacyi wyższych klas, niezgodnej zu
pełnie ze zasadami Caratu, silnie się wyjawiły 
i rozszerzyły między rokiem 1815 a 1825 w woj
sku rosyjskiem i spłodziły zamęt pojęć, z którego 
jednak — to nadewszystko uderza, coby powinno 
zostać w  pamięci ludów słowiańskich, —  utw ier
dziło się w mniemaniu najświatlejszych Rosyan, 
w mniemaniu znacznej części arystokracyi rosyj
skiej, to  przekonanie „że Rosyi inaczej zrewolu- 
cyonizować czyli raczej uwolnić i  oświecić nie 
można, ja k  przez obcięcie j e j  ogromu*', przez roz
k ład  kolosu ca  tyle prawie pierwiastków, z ilu 
powstał.

Rzecz szczególniejsza! —  Kiedy Polska po roz
biorze do tego tylko zmierza, pośmiertnym dostat
kiem swoim, żeby znowu spoić rozerwane części, 
Rosya w tymże samym czasie, organizuje w sobie 
ruch mający na celu rozprzężenia Państwa. Nie za
puszczając się w szczegóły historyi związku ro 
syjskiego, nadmieniam to, jako  będące koniecznie 
potrzebnem, do wyjaśnienia niezgodności stosunków 
jego z Towarzystwem narodowo-patryotycznem pol
akiem, i z tej jedynie przyczyny Polacy wahali się 
wejść z Rosyanami w ścisłe porozum ienia zw iąz
kowe. Lecz lękliwe i niezręczne patryotów polskich 
z rosyjskimi negocyacye i układy, na ten raz ten

tylko wzięły skutek, iż car Mikołaj po przytłu
mieniu zamachu w stolicy Petersbugu na życie 
jego dowiedział się w Petersburgu, że istnie
je w Królestwie Polakiem sprzysiężenie. Prowa
dzone śledztwo z uwięzionych w Petersburgu Pestla , 
Bestużewa, Murawiexoa i sprowadzonego z War
szawy pułkownika rosyjskiego Ł un iua , uzupełniło 
i potwierdziło zeznania poprzednio z Łukasińskie
go w Zamościu chłostą wydobyte , chociaż takowe 
odwoływał, twierdząc, iż tylko kłamstwem chciał 
się od dalszej tyranii uwolnić.

Na dniu 2 stycznia 18 2 6  odebraną była w War 
szawie tak od wojska jako i od urzędników wszel 
kich władz] przysięga wierności nowemu monarsze 
Mikołajowi I Cesarzowi Wszech Rosyi i Królowi 
Polskiemu. Wielki Książę Konstanty w koszaracŁ 
gwardyi, w przytomności na 'placu koszar pod 
bronią stojących pułków, tak gwardyi polskiej ja
ko i rosyjskiej, najpierwszy wykonał przysięgę no
wemu monarsze. Wkrótce po tym uroczyście od 
bytym akcie, i to w ciągu miesiąca stycznia i lu 
tego 1826 r. uwięziono w Warszawie mnóstwo 
osob, skompromitowanych, również w ziemiach 
dawniej zabranych jako to L itw ie, Podolu . 
Wołyniu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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architekt ze Lwowa, W. Traudweia inżynier z Gracu 
Adolf hr. Maraase wł. dóbr z Galicy i.

HOTEL POLLERA: Karol Herold urzędnik z Wi 
śnicza, Teodor Schwarz, Bernard Type, E. Gediek 
z Wrocławia, Julian Sypniewski z Prus, Ludwik We 
stenholz wł. kopalni z Dąbrowy, Helena Sobieazczań 
ska wł. dóbr z Rosyi, Karol Szober kupiec z Opawy 
N. Polak kupiec z Wiednia, Ludwik Delok właściciel 
dóbr ze Szląska, Jan Reszka sędzia z Warszawy, 
E. Wiechleński właśc. dóbr z Gier, F. Leschner ku 
piec z Czech, Ferdynand Heleinger kupiec z Wie 
duia, R. Horowiczowa ze Lwowa, A. Czernikowa 
Lwowa, L, Kaufmanowa z Ołomuńca, Karol Weisen 
bach wlaś. dóbr z Sobolowa, Ferdynand Jansen ku 
pieo z Renscheid, Ludwik Oelwein ze Żywca, Stani 
sław Komarnicki z W iednia, Józefa Brandysowa 
Kalwaryi.

ze

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  d. 22 kwietnia 1 8 6 9 .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jaworiki. S ę d z i o w i e :  Schni 
tzel, Fijałkiewicz, Nowak, Jopek. P o d p r o k u  
r a t o r :  Damaiiewicz, P r o t o k o l i s t a :  Bogusz 
O b r o ń c a :  Dr S c h o n b o r n .

( Ojczym i  pasierb). Jedną z najsilniejszych pobu 
dek do zbrodni jest bez wątpienia pieniądz, i jeśli to 
słowo magicznie oddziaływa nieraz na ludzi wykształ
conych i jest owem ziarnem co krwawe często rodzi 
owoce, to cóż dopiero mówić o ludziach ciemnych 
którym do poskromienia rozkiełzanych namiętności nie 
stoją na zawołanie te środki, jakiemi posługiwaać się 
może i powinien umysł oświecony. To też chęć zysku 
do strasznych prze nieraz człowieka występków i czy
ni z niego istne krwiożercze zwierzę.

Rozprawa dzisiejsza użyczyła nam wątku do słów 
powyższych.

Kazimierz Malina, człowiek uczciwy, spokojny, oże
nił się celem „poprawienia losu" z wdową po Mi
chale Kosmendzie, uzyskawszy od niej zapis gruntu 
będącego niby własnością pomienionej wdowy. Tym
czasem w jakiś czas pokazało s ię , że grunt przedślu
bną ugodą Malinie zapisany, był własnością Michała 
Kosmenda 1 jako taki ostatnią wolą zmarłego miał 
spaść na jego syna Jakóba Kosmenda. Ponieważ ten  
ostatni nie chciał dobrowolnie zrzec się zapisu, a oj
czym Jakóba K. rościł sobie przytem niezaprzeczone 
prawo do tego grantu, przeto sprawa cała prieszła 
na drogę procesu, a sąd w Makowie w Sierpniu r. z 
ostatecznie miał w tym sporze zdecydować. I w isto
cie na dniu 2 0  sierpnia stawiły się na wezwanie stro
ny procesujące, i tutaj dowiedział się Malina, że przy 
zapisie w żaden sposób utrzymać się nie zdoła, grunt 
bowiem prawnie należy do jego pasierba Jakóba Ko
smenda, któremu też polecono ojcowiznę objąć w po 
Siadanie, i wykonywać na niej przynależne mu prawa. 
Po takiem zawyrokowaniu Malina był jakby gromem 
rażony. Naraz z gospodarza niezawisłego, zobaczył się 
na łasce pasierba. Po terminie Malina jeszcze raz u- 
dał się do miejscowego pisarza pokątnego, chcąc u 
niego zasiągnąć rady, a gdy tenże przejrzawszy fpa- 
piery kazał mu na zawsze pożegnać się z nadzieją 
wygranej, opisał Malina pomieszkanie pisarza i podą
żył ku domowi, dokąd się już udał pasierb jego Ja- 
kób Kosmend. Dzień był skwarny, droga wiła się pia
skami pod górę, drogą tą więc wlókł się zaledwie Ja- 
kób K., któremu kalectwo na nogę nie pozwalało prę
dzej podążyć. Za nim pospieszał Malina, i dognał go 
W chwili, gdy Kosmend z drogi otwartej wszedł w las 
głęboki. Tutaj ojczym i pasierb znaleźli się mmi 
W chwili dogodnej Malina naraz zadał pasierbowi 
przed nim idącemu, silny raz w głowę, a następnie 
uderzył go w czoło, poczem Kosmend bezprzytomny 
powalił się na ziemię. Trupa ukrył morderca pod ga
łęziami, a sam spokojnym krokiem podążył do domu. 
Tutaj powieczerzawszy jak najspokojniej i zająwszy 
się zwyczajną pracą, gdy się ściemniło, wziął z sobą 
siekierę i .motykę, i tak zaopatrzony udał się na 
miejsce popełnionej zbrodni, chciał bowiem, jak mówi, 
trupa pochować, bojąc się, aby gad jaki nie poszarpał 
ciała pasierba. Straszna i przerażeniem uczucie lu
dzkie napełniająca było ostatnia usługa jaką oddał oj
czym swemu pasierbowi. Wyjąwszy z kieszeni papiery 
nieboszczyka tyczące się zapisu, rozrąbał go na 
dwie połowy, poczem wykopał dwa dołki i w jednym z 
nich pochował część wierzchnią trupa, a w drugim 
ukrył resztę członków nieszczęśliwego pasierba.

W  domu tymczasem tak matka jak i reszta domo
wników sądziła, że Jakób Kosmend wracając z Ma
kowa wstąpił po drodze na noc do swych ^krewnych, 
co często zwykł był czynić. Gdy jednakże drugi dzień 
mijał a Jakób nie wracał, a przytem dowiedziano się, 
że u krewnych nie przebywa, ani do nich dnia wczo
rajszego nie zaglądał, złowrogie wszystkich ogarnęło 
przeczucie, i nie wątpiono wcale, że pod ciosami Ma
liny Jakób K. życia dokonał. Przyparty, wyznał naj
przód Malina, że Cyganie na prośbę jego zamordowa
li pasierba; wkrótce jednakże opowiedział całą rzecz, 
tak jak się miała w istocie, wskazawszy przytem miej 
see, gdzie trupa pochował.

Kazimierz Malina z wyrazem półzwierzęcym na 
twarzy, i tą apatyą jaka jest udziałem ludzi ciemnych 
i zgłupia yen, tak w pierwotnych przesłuchaniach jak 
przy obecnej rozprawie przyznając się do winy, za
piera złego zamiaru, i twierdzi, że biciem chciał tyl
ko ukarać pasierba za to, że się z nim procesuje i 
usiłuje mu grunt odebrać, i  że razami temuż zadane- 
mi nie miał nigdy zamiaru Jakóba K. życia pozbawić. 
Śledztwo jednakże wykazało, że Malina często się od
grażał pasierbowi, a świadkowie nieraz słyszeli, jak 
oskarżony przemawiał do nieboszczyka, że kiedy żywy 
z gruntu nie chce ustąpić, to on znajdzie taki spo • 
sób, że ustąpić się musi. Zresztą ni kij gruby, sęka
ty, ni część ciała, w którą ugodził oskarżony niebo
szczyka, ni miejsce, na którem zamierzał Malina swe
go pasierba ukarać, nie mogą przemawiać za tłuma
czeniem się obwinionego, owszem wszystkie te okoli
czności w połączeniu z słowami towarzyszącemi ude
rzeniu: „już się więcej Jakóbku ze mną procesować 
nie będziesz", a do czego przyznał się sam obwiniony 
Przy pierwszem przesłuchaniu, wskazują dowodnie w 
jakim zamiarze Malina ugodził Jakóba Kosmenda.

rzeczenie lekarskie konstatuje, że uderzenia zna
lezione na głowie i czole zabitego, zaliczać się muszą 
do absolutnie śmiertelnych.

ro 'uratorya motywując swój wniosek w sposób 
rozpraszający ostatni cień wątpliwości co się tyczy 
zamiaru s onego, wnosi o zasądzenie go n a  k a r ę  
Ami er c i u  Ohratfca Dr Schonborn stanowczo wyklu-
CZa Z ' ♦ u-n ’k jr° si’ uznał jego klientawinnym tylko zbrodni zabójstwa.

Po krótkiej naradzie przewodniczący ogłasza wyrok 
następujący: Kazimierz Malina winnym jest zbrodni 
morderstwa, i za to skazanym zostąje n a k a r ę  ś m i e r  
c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Zasądzony, jak w całej rozprawie, tak i przy wy
głoszeniu wyroku zachowuje się obojętnie, i dopiero 
zą nwnow$ obrpńcy decyduje się do zgłoszenia rekursu.

Uaspodarstwa, pnamysł 1 handel.
Sprawa dostawy potrzeb dla armii.

( P o s ł u c h a n i e  u N a j j .  P a n a . )  Podnosiliśmy 
kilkakrotnie ważność d o s t a w y  p o t r z e b  d l a  ar  
m i i  wzgiędem kraju naszego i wykazywaliśmy dobi 
tnie: że Galicya w miarę dostarczania pułków d 
kontyngeusu armii cesarskiej ma niezaprzeczone pra 
wo udziału w dostawach dla armii i żądania zarobku 
dla fabryk i rękodzielników swoich. Niepodobna bo
wiem, iżby się dzwigly przedewszystkiem fabryki 
skór i płócien w kraju naszym, pod względem prze
mysłowym tak mało jeszcze rozwiniętym, jeżeli nie 
będą miały zapewnionego sobie z góry odbyta na 
większą skalę. A gdzież snadniej na odbyt liczyć po 
winny, jeżeli nie tu, gdzie dostarczając tylu ludzi 
pod broń, porwanych częstokroć od żon i rodzin swo
ich, od ról i rzemiosł, od pracy i zarobku w ogóle 
nie widzimy ich więcej wracających do kraju, albo 
widzimy wracających kalekami, niezdolnemi do pracy, 
stających się na ten czas żebractwem i niedolą swo

ją ciężarem ubogiego kraju, który ieh pod miarę do
stawił czerstwych i silnych jak dęby. Ileż to razy 
po wojnie węgierskiej, włoskiej lub pruskiej czytali
śmy nieskończone wykazy poległych, lub nieodszuka 
nych żołnierzy z pułków galicyjskich, nieszczędzo 
nych i nieszczędzących się bynajmniej przed nie 
przyjacielem, po których dostała się  rodzinie i gmi
nie ich w całej spuściznie raczej metryka śmierci i 
karta ubytu w rzędzie towarzyszy broni, gdy tym
czasem kartę liwerunku potrzeb dla armii mają owła
dnąć dziś wyłącznie poseł Rady państwa p. S k e n e  
wraz z Offermauem i spółką, fabrykantami z Berna, 
albo pp. Kwittner i spółka ubiegający się w drugim 
rzędzie o dostawę potrzeb dla armii hurtem na lat 
5, z wykluczeniem wszystkich innych współkonku 
rentów, aby dorwawszy się raz anterpryzy, urządzić 
się tak, iżby po pięciu latach a następnie w nieskoń
czonej prolongacie nikt konkurencyi z niemi wytrzy
mać już nie mógł, tćm samćm aby stali się samo- 
dziercami na tćm polu zarobku, oczyszczonćm z wszy
stkich współzawodników w innych krajach koronnych.

To tóż w dziennikach niemieckich czytamy ciągłe 
zażalenia z tego powodu, nawet z innych prowincyi,
0 wiele szczęśliwszych pod względem zarobku i prze
mysłu od kraju naszego, a utyskująoych wszelako na 
ten monopol panu Skene i spółce dostać s ę wyłą
cznie mający, Stara „Presseu zaś zamieszcza pod 
dniem 21 b. m. utyskującą korespoudencyę z Jaro 
stawia, gdzie jak wiadomo siedziba komisyi mundu- 
runkowej nastręczała ludności i okolicy licznego za
robku, z podziału pracy między tyle rodzin wynikłe 
go i od wielu lat już ustalonego. Również narażone 
są interesa fabryczne Białej, przyszłość Andrycho 
wa, Kent, itd. w ogóle wyrób sukna skór i płócien 
w kraju naszym ; z goła rozwój fabryczny i zarobek 
tylu rękodzielników i przemysłowców. A to dla cze 
go? bo p. Skene poseł w Radzie państwa, dowodzą
cy tak naiwnie, że tr.ędnikom katastralnym u nas, 
wiadomości języka krajowego bynajmniej nie potrze 
ba, pragnie zagarnąć dla się monopolistycznie z spół
ką swoją dostawę potrzeb całej armii tta lat 5 i dłu
żej ; nie pytając o to, jak na tćm wyjdzie kraj nasz
1 fabryki po iunych krajach koronnych, z wyjątkiem 
Węgier; którzy sobie w stosunku opłaty trzydziestu 
procent ciężarów państwa, wymówili równyż procent 
udziału w dostawie potrzeb dla armii. —  Otóż do
noszą starej Pressie z Jarosławia że udała się de 
putacya z tamtąd, z B iałej i z innych miejscowości 
w Galicyi do Wiednia w tym celu, aby odbić dla 
kraju, co mu się słusznie należy, i wybrawszy z po 
śród siebie kilku reprezentantów przemysłu krajowe 
go zgłosić się do audyencyi u Najj. Lana, celem u- 
proszenia Go o odwrócenie takiej klęski od nas. De- 
putacyi tej przewodniczył poseł z Jarosławia książę

e r z y  C z a r t o r y s k i ,  i ci korzystając z obecności 
ra e i g l a  w Wiedniu, uprosili tegoż ostatniego 

a y w o ronię przemysłu i handlu krajowego, chciał 
 ̂ u Nąjj. Pana i przedstawić krzywdę, ja-

kisjby doznał, fabrykańci, zarówno jak n em ie  
ślaiey nasi, gdyby anterpryza w ten sposób j e 
d n e j  wyłącznie spółce z Berna  przyznaną zo 
stała. Presse podaje, że Dr. W e i g e l  wymowne- 
odi słowy wyłożył Najj. p anu 8tan rz tn_
dzież gospodarcze, socyalne i polityczne powody 
wniesionej prośby, żądającej równouprawnieni^ j r<j_ 
wnouwzględnieniaj Galicyi pod rzeczonym względem- 
a gdy przedmiot ten publiczność naszą tern bardziej 
interesuje, ile że już po kilkakroć, bo w r. 1867 a osta
tecznie w Nrze 73 dziennika naszego w r. b. pod
nosiliśmy ważność tej sprawy, dla przemysłu krajo
wego bynajmniej nieobojętnej, podajemy wszelkie 
szczegóły o tern posłuchaniu u Najj. Pana, o których 
za powrotem deputaeyi z Wiednia dowiedzieliśmy się 
z wielką dokładnością. Książę Jerzy C z a r t o r y s k i  
opiekujący się jako poseł Jarosławski bardzo gorliwie 
sprawami tegoż miasta, niemniej także sprawami 
kraju, a szczegółowo industryą B i a ł e j ,  dla którego 
to miasta dopiero co 40 ,000  złr. na założenie banku 
miejscowego subskrybował, przedstawił deputacyę 

N a j j .  P a n u  i oświadczył, że Dr W e i g e l  (przez 
nią do tego uproszony) wyłoży bliżej sprawę, o któ
rą chodzi. Poczem Najj. Pan zbliżywszy się do mó
wcy wezwał go uajłaskawiej do wyłożenia rzeczy.
Dr Weigel oświadczył, że najuniżeńszą prośbą, którą 
deputacya do stóp tronu zanosi, jest sprawiedliwe żą
danie, iżby Najj. Pan nie dozwolił pokrzywdzić Gali
cyi przez przyznanie j  e d n e m u wyłącznie kosoreyum 
całej anterpryzy dla armii na lat 5; skoro bowiem 
kraj okupuje się zarówno z innemi krajami mo
narchii ofiarą krwi i podatku, słusznem jest wyma
ganie, iżby mu się dostał w udziale także z y s k ,  
jaki ciągnąć chcą z dostawy dla armii wyłączuię 
o b c y  przedsiębiorcy. „Jako naczelny wódz (ober- 
ster Kriegsherr), dodał mówca,  przyznasz Najj.

Iskiego najwyższe uznanie" (Cesarz przyświadcza | czasopism  po ulicach i lokalach publicznych, 
najłaskawszem skinieniem srlowv). Sorzeciwiało- 91 *__i-najłaskawszem skinieniem głow y). Sprzeciwiało 
by się zaś z pewnością najświatlejszej sprawie
dliwości Waszej C 33. Mości, gdyby wobec tego od
mówiono Galicyi uwzględnienia jej przy dostawie; w 
tym samym stosunku bowiem w jakim dostarcza po
datku do skarbu państwa a żołnierza do kontyngensu 
pułków galicyjskich słusznie uwzględnioną być wiuna. 
Jeżeli więc W ę g r z y  zastrzegli 30 procent dostawy 
w stosunkach opłat do skarbu Państwa, i my nie 
upraszamy o nic więcej, jak tylko o uwzględnienie 
w rzeczonym stosunku. Najj. prtn wyrzekł: że unika 
bezpośredniego wpływu na administracyjne sprawy 
dostaw eraryalnych, że nadto, o ile Mu wiadomo, 
rzeczywiście konsoreyum z kilku znakomitych anter- 
prenerów złożone ubiega się o dostawę potrzeb dla 
całej armii na dłuższy przeciąg czasu; nie mniemał 
zaś, iżby to było z krzywdą dla Galicyi, do którejby 
się ostatecznie udać musieli po to, czego im dosta
wać nie będzie. Na to odpowiedział mówca: „Akt 
tej dostawy będzie wszakże przedłożony Waszej Ces. 
Mości do Najwyższej sankcyi; od Ciebie więc Najj. 
Panie, zależy  ̂zatwierdzić go lab odmówić mu sao- 
kcyi cesarskiej, jako krokowi b a r d z o  w ą t p l i w e -  
m u pod względem korzyśoi dla skarbu, a bardzo 
zgubnemu dla innych, mianowicie dla nas. Przedsię
biorstwo takie będzie li monopolem dla kilku zamo
żnych ludzi, którzy się ogromnie zbogacą i fabryki 
swoje na lak olbrzymie rozmiary urządzą, że po 5 
latach nikt c niemi nawet współkonkurować nie potrafi, 
stanie się przeto nieprzerwanym dla nich przywilejem. 
Nasz przemysł zaś dźwignąć się wśród takich okoli
czności nie potrafi; a odwoływać się do nas po nic 
nie będą, bo ich własne fabryki temu podołają, albo 
też przypuszczą nas kiedy niekiedy do udziału, o ile 
łaska. Jednak Najj. Panie! B i a ł a  tyle szkodowała 
na wdarciu się do niej Prusaków w r. 1866, jak w 
ogóle na chwiejnośoi waluty, na kiepskich czasach i 
stagnacyi handla, że jej przemysł fabryczny, prawie 
wyłączny w kraju, bardzo chromieje; wyrób p ł ó t n a  
czysto lnianego (bez przymieszki bawełny) tak pod
upadł w okolicach B ł a ż o w e j ,  Ż o ł y n i ,  K r o s n a  
i w ogóle w kraju naszym, od czasu rozpoczętych 
zmian w dostawie dla armii, że już dziś ogromnie 
szkodujemy; garbarnie zaś nasze i fabryki skór pod- 
nieśćby się mogły jedynie przez zapewniony sobie odbyt 
na swe wyroby; a ku temu właśnie polem jest armia. 
Mamy takowe w P r z e m y ś l a n a c h ,  własności hr. 
Alfreda Potockiego, inna zawięzuje się właśnie w Kra
kowie. Fabryka w Przemyślanach wyrabia prócz in 
nych skór, dla armn potrzebnych, przedewszystkiem 
wyborne skóry glancowne, jakie przepisane są wła 
śuie teraz do użytku kawaleryi i wszystkich przybo- 
rów rzędu a oni; z tern wszystkiem jednak upa 
dnie, jak upadną inne; skoro Najj. Pan zatwierdzisz 
anterpryzę powyższą. Po delikatności hr. Alfreda P o t o - 
c k i e g o , ry jako minister i dworzanin Waszej Ces. 
Mości pełen jest względów i skrupulatności, nie spo
dziewaj się Najj. ran, iżby się nawet użalił, każe zam
knąć fabrykę swoją i dołoży nawet z własnej k ie
szeni, ale słowa nie p o*ie. Pozwól mi więc Najja
śniejszy Panie! abym ja je wypowiedział z wszelką 
uległością i otwartością, jaką sobie wobec Najdostoj
niejszej Osoby Waszej Cesarskiej Mości mam za o- 
bowiązek sumienia i prawdy przepraszając najuni
żeniej za bezogródkowe jej wyrzeczenie wobec krzy 
wdy, jaka zagraża fabrykom naszym, handlowi i za
robkowi tylu rodzin i rzemieślników".

Najj. Pan przejął następnie z rąk mówcy podany 
Sobie memoryał, wyraził najłaskawiej, że i owszem 
rad jest dowiedzieć się bliżej o powyższych okoli
cznościach , że wszelako o ile przesądzać nie chce 
rozporządzeniom swego ministra wojny, każe sobie 
zdać sprawę o tern; i pożegnał deputacyę z najła 
ska wszem oświadczeniem, iż nie życzy sobie, aby Ga 
lieya doznała pokrzywdzenia z powyższego powodu.

Zdaje nam się po tem wszystkiem, że delegacy a 
nasza bądź wspólna, bądź też w Radzie państwa za 
siadająca, powinniby zainterpelować o to p. ministra 
wojny lub też ministra obrony krajowej; wszakże Węgry 
zobowiązali nawet przedsiębiorców, dostawy dla Hon 
wedów (pp. L o w  i S c h m a l  w Bernie), aby fabryk 
dla wyrobów potrzeb armii honwedzkiej w Peszcie 
postawili, tak, iżby krajowi przybyło fabryk, a ludo
wi zarobku 1 My wprawdzie chwilowo skazani jesteśmy 
na zajmowanie się prawie wyłącznie kwestyami hailte 
politique, co nie przeszkadza wszelako, ani posłowi 
I*by handlowo-przemysłowaj krakowskiej, zasiadające
mu w gronie delegacyi poskiej w Wiedniu, ani np. 
posłowi p. W ę ż y k o w i  w delegacyi wspólnej, któ
ry materyalne kwestye gorliwie i najczęściej popiera, 
do wystósowania interpelacji i zebrania wymaganych 
podpisów na niej, czy to do p. ministra wojny czy 
też obrony krajowej; a to n a g l ą c o ,  bo kontrakt z 
p. S k e n e m  wkrótce ma być zawarty. Czas więo 
nagli, a kraj czeka pod jednym i drugim względem 
niecierpliwie.

Paryż 21 kwietnia. Anglia oświadczyła po
nownie chęć pośredniczenia między Francyą i 
Belgią w  sp ra w ie  kolei żelaznych. — Poseł fran
cuski w Madrycie M er c i e r  wraca niebawem na 
posadę swoją.

Paryż 21 kwietnia. Wczoraj margr. L a v a  
i e t t e  miał naradę z p. F r ć r e  ~

Przegląd p®Htyczny.
Depesze telegraficzne.

Paryż 21 kwietnia. W Ciele prawodawczem 
przyjęto rozmaite projekta ustawodawcze lokalnej 
wartości. W obradach nad wnioskami dodatkowe- 
mi do poprawek, G a r n i e r  Pagf e s  cofaął swo
ją poprawkę; poprawka Be th  m o n  t a  odrzucona, 
tudzież odrzucona 134 głosami przeciw 81 po- 
irawka P i c a r d *  o sprzedaży dóbr skarbowych; 
dalsze poprawki P i c a r  d a  względem przekaza
nia wszystkich przestępstw politycznych sądom 
przysięgłych i względem zniesienia ustawy bez- 
lieczeństwa powszechnego, odrzucone; ta osta

tnia 180 głosami przeciw 46. Odrzucono również
p -  . ,  —  — , r - - j   - - „ . . p o p r a w k ę  S i m o n a  o wolności drukarstwa i k się-
j*u_uiezawoduie bitności i wytrwałości żołnierza p o - 1 garstw a jakoteż o zniesieniu kom isyj obnoszenia

. . . - . ------ O r b a n ,  aby
rozpoznać obustronne zapatrywanie s ię  na nowe 
projekta traktatów. Zapewniają, że obie strony 
bliskiemi są porozumienia. Kwestya jest zawikła- 
na, ale z natury czysto techniczna; a dotąd nie 
kovvafi * ^e8zcze zakre8n przygotowawczych ro-

Paryż 21 kwietnia. Oboje Cesarstwo obiado
wali w sobotę u królowej Izabelli. Figaro mówi 
że książę Madrycki z żoną (książę Karol, naczel
nik starszej linii Bonrbonów po zrzeczenia sie 
praw ojca swego Jana) byli na tym obiedzie.

Bruksella 22 kwietnia. L ’Etoile beige za
mieszcza list dyrektora dziennika La France, któ
ry odsuwa od margr. L a g u e r o n n i ć r e  odpo
wiedzialność za artykuły obrażające ministra 
I  r ć r e - O r b a u  (Lagueronnićre, dziś poseł w 
Brukselli, był dawniej dyrektorem dziennika La  
France.)

F lorencya 21 kwietnia. Minister skarbu pro
wadzi dalej w Izbie deputowanych swoje przed
stawienie finansowe, i mówi, że porozumiał się z 
komisyą Izby co do zbadania, w jaki sposób naj- 
właściwiej starać się o zniesienie przymusowego 
obiegu biletów bankowych. Chcąc tego dokazać, 
potrzeba zapewnić się co do środków sprowadze
nia równowagi w budżecie, zniżenia agio do Do
minialnej cyfry, spłacenia bankowi naieżytości 
378 milionów, pokrycia aż do zaprowadzenia ró
wnowagi w budżecie niedoboru wynoszącego 300 
milionów i zmniejszenia biletów skarbowych bę
dących w obiegu o 50 milionów. Na to potrze
ba 728 milionów. Aby tę kwotę uzyskać, minister 
skarbu przedstawia trzy operacye: 1) sprzedaż 
dóbr kościelnych powierzyć zreorganizowanemu 
towarzystwu dóbr państwa, któreby za wypuszczę- 
aiem obligacyj dóbr udzielało zaliczek rządowi, 
prowineyom i gminom, a  tym ostatnim na cele 
budowli publicznych. Towarzystwo podjęłoby się 
użyczyć pierwszą zaliczkę w wysokości imiennej 
130 milionów w ciągu pół roku. a następnie od
powiednie wnosić roczne wpłaty aż do uzupełnie
nia potrzebnej ilości 300 milionów w obligacyach 
umorzyć się mających w ciągu lat 20. W tym 
duchu podpisano już umowę. 2) Obsługa skarbo
wa ma być powierzona bankowi narodowemu i 
bankowi neapoiitańskiemu, który da 103 milionów 
aa 5 %  jako porękę. Ugoda z bankiem jest już 
podpisaną. Bank rozpocząłby wypłaty w gotówce 
w pół roku po zwrocie swojej naieżytości. 3) Na
leżałoby począwszy od r. 1871 zaciągnąć pożycz
kę przymusową przez 4 lata wypłacaną w ilości 
320 milionów, splacalną w 10 latach począwszy 
od 1881 r. Razem wzięte operacye powyższe, 
lołączywszy zwrot biletów skarbowych uźyczo 

nych kolejom żelaznym, otrzyma się 794 milionów. 
Operacze te przewidywany niedobór powiększą o 
60 milionów, które do niedoboru 728 mil. doło
żone, doprowadzą go do 788 mil. Pozostawałoby 
przeto jeszcze 6 mil. nadwyżki. W r. 1870 mo- 
żnaby zwrócić bankowi 180 milionów, a resztę 
w dwóch następnych latach. W r. 1873 zniesio 
noby kurs przymusowy i pozostałe by 100 mil. na 
później zdarzyć się mogące niedobory,

deputowanych, co radzą złożyć mandaty dopiero 
przy zamknięcia Rady państwa.

Od środy toczą się w Izbie deputowanych obra- \ 
dy nad ustawą o szkołach ludowych. P. S a w -  j 
c z y ń s k i  wniósł w imieniu delegacyi polskiej 
przejście do porządku dziennego nad projektem 
rządowym, ponieważ ustawa rzeczona wkracza 
w zakres działania sejmów krajowych. Korespon
dent nasz f f f  pisze nam właśnie, że w razie od
rzucenia wniosku tego, cała prawica (Polacy, Sło
weńcy, Tyrolczycy, deputowani z Bukowiny, Istryi 
i Tryestu) nie będzie brała udziału w rozprawach/ 
szczegółowych.

Kraj zarzuca nam, żeśmy nieuważnie odczytali 
jego artykuł „Nowy półśrodek", że nie oświadczył 
się w nim, jak nam się zdawało, za obesłaniem 
delegacyj wspólnych, nie zaprzeczał wpływowi mo- 
żebnemu Węgrów na sprawę galicyjską, słowem 
żeśmy podnieśli niepotrzebną polemikę. Najpierw 
oświadczyć musimy, że artykuł nasz onegdajszy 
nie miał na celu polemiki z Krajem, ale zasadni
cze wypowiedzenie naszego zdania, dotknęliśmy za
rzutów i zaczepki Kraju, bo przyznajemy się, żeśmy 
w jego artykule odczytali, i dziś odczytując go znów 
znaleźli pośrednią obronę wyborów do delegacyi 
wspólnych. Nie my sami tak nieuważnie czyta
j m y  ten artykuł, ale własny korespodeut wie
deński Kraju powiada w wczorajszym przeglądzie 
tego dziennika: „Cieszę się, że nie dzielicie za
patrywania tych, którzy wstrzymaniem się od wy- 
)oru do delegacyi, chcieli demonstrować przeciwko 
Węgrom." Zdaje się przeto, że i ten korespon
dent tak zrozumiał wystąpienie Kraju, jak my 
je zrozumieliśmy, skoro jednak redakeya oświad
cza, że miała inną myśl i że się zgadzała z na- 
szem zapatrywaniem — tem lepiój, i to nas zupeł
nie przekonywa, bo ten kto pisze, najlepićj wie, 
co chce napisać.

Italie zamieszcza na czele list z Paryża rozbie
rający jeszcze raz kwestyę nieustającą: pokój czy 
wojna? Odpowiada zaś na to, że rok 1869 roz
strzygnie pod tym względem przyszłość. Pokój 
zawisł w Europie od woli tylko parę osób, a na 
ich czele stoi Cesarz Napoleon. Po wyborach oświad
czy się on za wojną lub pokojem w miarę tego, 
jaki będzie rezultat wyborów. Od wyborów zatem 
francuskich, mniema Italie, zawisł pokój lub woj
na. Nam się zdaje, że od lego, czy Rosya będzie 
miała odwagę i czy będzie mogła oświadczyć się 
za Prusami.

Poseł francuski w Madrycie Mercier wstrzymu
je swój tam wyjazd aż do rozstrzygnięcia kwestyi 
wyboru króla. Cesarz Napoleon pragnie bowiem 
nie wiązać się niczem z góry, a przytem nieobe- 
caość posła francuskiego w Madrycie okazuje, że 
Cesarz nie chce wywierać żadnego wpływu na 
wybór króla.

Ustawa znosząca kościół panujący w IrlandyiN 
ma już zapewnioną większość. Najważniejszy u- \  
stęp, co dotykał osobistych praw arystokiaeyi au- 
giclskićj, ustęp tój ustawy uchwalony został a 
mianowicie, że biskupi anglikańscy tracą prawo 
zasiadania w parlamencie z głosem wirylnym.N_>" 

Doniesienia o aresztowaniach w Medyolanie ’i o 
odkryciu tam spisku Mazzinistów nasuwają po
dejrzenie obcego wpływu. Kiedy gabinet paryski 
chciał trzymać Da wodzy Włochy wysuwające 
mu się z objęć, wtedy pojawiały się rueby bur
bońskie w Neapolu a w Sycylii zamiar oderwa- 

Dziś gdy Włochy wycofały się z przy-cia się.

F lo r en cr . 22 k ^ u .  p . r ,  I
set osób, a między niemi pewnego Anglika, Na ku zeszłym pruski minister wojny jen. Roon jeż- 
tana, oraz wielu podoficerów. M az  z i n i  ma prze I dził był do Szwajcaryi i rozglądał się w położeniu 
bywać w Medyolanie. Izba uchwaliła 211 głosa Sabaudyi i Tyrolu, a nawet głoszono, że sie wi
nu przeciw 33 uwolnienie duchowieństwa od służ dział z Mazzioim, oraz, że Mazzini pobiera wsoar- 
by wojskowćj. cie z Berlina. Otóż chociaż usiłowano jnż nieraz

l o r * n e y a  i  kwietnia. Italie ogłasza de- podać w śmieszność posądzanie Prus o knowanie 
peszę z lunis z JOgo, donoszącą, że bej nakazał I różnych po Europie spisków, twierdzićby jednak  
unifikacyę długu pablicznego, znosząc dawniejsze I m o ż n a ,  te  w spiska medyolańskim jest ręka Pru9 
traktaty. Kupcy są w wielkiem wzburzeniu. ____________________

pSiSTróu Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"
i boskiego powinszowania Papieżowi pozbawione W iedeń 23 kwietnia. Na posiedzenia Wy- 
j st podstawy. działu konstytucyjnego obradowano nad wybora-

tMadryt 21 kwietnia. Imparcial donosi: Wczo-1 mi bezpośreduiemi do Rady państwa. M i n i s t e r  
raj na zgromadzeniu członków większości korte- spraw wewnętrznych oświadcza przeciw G r o 
zo w rozbierano wnioski względem wykluczenia c h o l s k i e m u ,  że oddając dyplom pażdzierniko- 
Bourbonów wszystkich linij od tronn hiszpańskie- wy sejmom nie przyrzekano, że bez nich żadna 
go. Ponieważ wielu deputowanych wstrzymało się zmiana nie może nastąpić. Sama konstytucya la- 
od głosowania, przeto głosowanie odroczono, (zda tego mieści w sobie zmiany dyplomu pażdzierni- 
je się, że go zaniechano, aby rezolucya ta nie I kowego. Błędnem jest twierdzenie, że bez przy- 
otrzymała mniejszości. Red. Cz.) zwolenia sejmów nie mogą być przedsiębrane

Madryt 21 kwietnia. W odpowiedzi na in- I zmiany w przepisach tyczących się wysyłania do 
terpelacyę F i g u e r y ,  rzekł Z o r i l i a ,  że m onar-IRady państwa. Rezolucya Polaków dopiero do-
-1 TT:______ ZZ _ I ._1__   k .  J - I a  n łn -m ń i  n n i ć a l i  f a  I m o o ’d O i O t Q b  i Q a  w rn  m  r. J U  • t .cha H iszpanii obwołany będzie pierwćj aniżeli to I maga się  takiego prawa dla sejmów. Austrva nie 
— — rflnnhhkani*.  Anarchia tylko m o - |je s t  aglom eratem  królestw  i krajów, lecz całością

A  U7'S £.U£»t-o>' O W* i

33 fiwiet. 
8seb. poi. st. za iiHtzł 

nowe obr „ 
Listy zast. poi. i  kup. 
Bii:knoty poi. lOOzłr. 
etubleros.za lOOrsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr 
..•rebro nowa sustr. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
PóHaiperyały rosvjs. 
ijj gal. listy zast. b.K
*8 .  * » b-k-
Oohg. iniicru. „
A k .k .g .  bezk.idyw .

„ L Cz. z całą wpł 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipotecz

W l e d a ń  32 kwiet
|  Metaliki na w. 4. 
„ Pożyczka naród.
.. Metaliki na m. k 
„ Dbl. ia4.uM. Aasfi 
, „ ozeakic.
w a węgieryk.

żątiąją

żąaają | płacą 5j ObLmd.g&licyjs 72 80 72 40
110 ,08 „ „ buków. 73 — 72 —
115 112 „ „ „ siedmg. 75 25 74 75
96 ‘ 84J Pożyozka głod. gal. !0 l - 100 5U

*20 412 Listy zastawm .
163 61 5; Banku nar. iosow. 10(1 30 100 10184
82
23

182 4} Galicyjskie . . 
5 ;j Węgierek, los. 
6{ Boso;; Or. auśtr.

— — 78 -
81

21
«2 75 

109 25
92 25 

108 755 93 
10 5

5 75
9 85 Potyczki loteryjne.

to  — 9 80 Losy poi. z r. 1839 210 - 209 50
?8J 77} s > „ 1864 92 50 92 _
91 25 90 25 » * „ 1880 100 30 100 10

76 74 » 0 , 1884 
„ Oomo-Renfe.

122 90 122 70
S19‘ 216 24 — 23 50

88; 136 « Kredytowe . 162 50 ;62 -
92 20 91 80 « żegl.par. naD. 97 50 97 -
91 50 89 75 s Ks. Esterhazy ------

e Księcia Salia. 43 — 42 50
* , » PaJfy- 3-3 _ 35 —

58 50 58 30
<t fee. Klary . .
» hr. St. (Jeiioi."

38 _  
34 —

37 50 
33 75t l  85 fil ' 5 i miasta Bndy 

t k». WindisoEg
38 5o 37 5055 75 55 25 23 22 6092 75 92 25 . hr. Waidstwn 76 _ *4 60

92 50 93 - .. hr Segievfeh 17 &r! I s —
81 25 80 75 j * ‘ " * 15 60 16 --

aWto. OOM&. i pH tHO*
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.naDunaju 
Kolei półn. Ferdynan, 

a rządowej fr.-»- 
.  zachodniej o. EL 
a Pardubiokiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej 
u Oaerniow- . 

Kol. węg. półn.wsch. 
fca. Rudolfa 300 tt. w. a. 
Oblig.pierwsseństa) 
Kol. Caa. Elż 6* *»
~  - -  100fLk.ni.
5 (st. pr). 100 fl. w. a.
-  (Emis. 1863) „ * ,, 

Kol. Rząd. St.- 600 fr.
-  „ ■ Emis 186ł , 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6 * 1ST5-1876

Kol.pół.C.F.100fl.k.m 
„ „ z« 100 fl. w, a. 
„ w sreb. 5* „ „ „ 

Kol. zaebod. Czas. za 
30SS.a.w.sr.lC0 fl.w. a. 
Kol. połud-pOł-nitsm: 

*5 -  sa 100 Ą,

725 
285 4( 
669 

3325 
93T -

I

285 2( 
666 

833C 
336

8< 50,186 50 
168 — 167 50 
333 — 351 go 
S18 — 317
187 50 
154 -  
161 —

103 50 
91 25 
88 75 

133 — 
130 50 
113 — 
235 _  
»5 — 
91 50 

106 76

*0 -

82 50 
96 —

587 — 
163 50 
160 60

103 -
90 75
88 25 

•32 _  
130 — 
111 60 
234 —
94 50
91 -  

l l  6 50

89 5Q

83 —
94 50

jiScl.GsLK.L.SOO fl.w.* 
, w srebrze 5 * W  
Kol.Gal.K.L. Emia. 11

Pruskie bilety kae .
prac.

linn m n _ 1 62’ 1 81 j
94 10 93 80 8>w ów  21 kwietnia

Kol. Lw. Cz. po 300 fi. Dukat holenderski . 5 80 6 73
— (wsr. &J za fi. 100.) 80 — 79 75 « oesarsw . . . 

PÓłimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 84 5 77
„ „ „ Emieys 1867. 88 50 ' 88 - 10 18 10 -

Kol. 1. Sied. fi. 200 a. w. 88 25 87 75 1 96 1 90
fes. Rudolfa po sOOii. T ,» P*P »Talar pruski . . . .

1 63J i 12;
— (wsr.SJ za fl. 100 89 — 88 75 1 84 1 83

„ półn. oztirt. po 300 fi Listy gal. b. kup. w, a. 78 59 78 25
a. w. w sr. po 6 * za 100„ 
Tow.Żegi. par. aaDu:

93 - 92 60 » it m. k. 91 50 90 60
Listy uaat. banku hip. 92 — 91 60

— — za tl. 100 ui. fe. — _ 96 - Obligi indem. b. kup. 73 — 72 40
Austr. Loyd S.100s&.k 96 — 93 — 5| Pożyczka naród. — „ _
Kol. Czea. po 300 fi Ake. kol. gai. b. kup 219 — *17 25
—■ (w sr. ŁfzalOOfl.; 100 — 99 50 „ iwow,- ozer 

Akoye banku hip. gal
187 75 187 -

Waluty. 
Gesars. korony. - . 

„ dukat a» wagę

89 — 88 —

_ _ __ Waursai. 21 kwiet.
«> obrąozfe 5 845 5 831 Listy ząct. 1 ser. rub. 87 69 87 19

Złoto dl mareo . . 5 82 5 81 • % * ser. „ 84 69 84 19
Napoleondory . . . 9 92 9 91 kupon „ 1 81J
F ryderyki................. 10 40 10 30 Listy hkwidac, „ 12 70 72 45
Luidory (niemieckie) 10 10! 10 — kupon „ _ 1 564
Snweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie

12 50 12 40 różyczka r. 1866 .. 
„ r. 1366 „

169 -  
164 50

167 -
(63 50Srebro . ..................... 122 25 122 _ Kolej waraz. wiod. „ 72 - 71 _

-frebro, kupony . . 123 — 122 60 ,  waraz. byd. r 68 83 67 83■‘alar^ św istkow a ------ - taressł.

przypuszczają republikanie.

21 kwietnia. Prezes ministrów I uznaje sterowność zle  n ^ k o n i S

tar esach f a m d ij nych za urlopem trzech ty ̂ dn iow ym , d e p u t o w a n y S ^ r S z ą  r S ?  p S ?  Jp rze*  
a zastępować go będzie w prezydencvi i w mi-1 no wadzenie foo.™ . »»uy państwa, a prze

F o T “ e7 k e S r  “ 8r“ icz“»ch • t a r t - L a . d o ł j t a  praw  ^ “ ^ “ 2
Belgrad 2 !  k .U ta ia . doaoai, t«  S T r p r r f S S b ?

Porta przyznała Serbii prawo zawierania trakta- czeń. Rząd wyszły z parlamentu szczeci sie tem
Atenv 2 0 Ckwtat°bCeiK Paf 8tW w  V- . , że 8‘oi 1 uPadnie * większością I z b y . -  Po oświad- Ateny 20 kwietnia. Księstwo Walu przybyli czemu tem Wydział odrzucił wszystkie wnioski

tu dzisiaj. K a n g a b e  wyjeżdża jutro do Konstau- podkomitetu, a na wniosek B a n h a n s a  wybrał
tynopola, a Z a n o ś  do Aleksandryi. Obaj wiozi. nowy podkomitet z pięciu członków złożony i po-
z sobą listy własnoręczne króla Jerzego do S u l-1 lecił mu poczynić stanowcze propozycye pod
tana i wicekróla Egipskiego. j względem powiększenia liczby deputowanych.

Berlin 23 kwietnia. Nastąpiło tu otwarcie
Donoszą nam z Wiednia, że żadna jeszcze w I konferencyi Stowarzyszenia,międzynarodowego o-

kole polskiem nie zapadła uchwała co do dalsze-1 “P ły w a n ia  ranoych w wojnie. Wczoraj na ptr*N
go pozostania w Izbie, i że przeważa zdaDie tych | ,u' ,zcIn' a Par na żądanie T w e s  t e  n a  o
—— ------------------------------------------- 1 przedłożenie księgi niebieskiej, odpowiedział hr,

B i s m a r k :  Książka niebieska jest niepraktyci 
gdyż albo nie będzie miała wartości, albo też bę-7 
dzie niebezpieczną. /

Paryż 23 kwietnia. Constitutionnel u p a t ru je  
w autentyczuej osnowie depeszy mikułowickiei 

I fakt, iż gabinet pruski stawiał w r. 1866 powie 
kszenie Prus za główną sprawę przed reforma 
Związku niemieckiego. ^

I Florencya 22 kw ietn ia .  M in is ter  sp raw  we 
w nętrznych in te rpe low any  o w y p a d k i  w Medyo- 
lame, rzekł,  iż zna lez iona  b roń  i dokum en tu  świad-

zagranicznym spisku, i zdaje się 
.uchodzić ważny związek między tym spiskiem 

a innemi planami względem Włoch.
. eń  23 kwietnia, godzina 2 po poind,
ii?‘/0 zjednoczony dług państwa 61-40.—, 58/„ zje-

P a r y ż  22 kwietnia wieczór. Renta 71-20.
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni iŁłobntcowsM.



CZAS z Soboty 24 Kwietnia 1869.

W  Poniedziałek d. 26 Kwietnia r. b. 

odprawi się 
o godzinie 10 z rana 

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za  duszę ś. p.

Jenerała Józefa hr. Załuskiego
W  K O ŚCIELE 0 0 .  KA PUCY NÓW  

(7 3 8 )

Brunświckie Losy 20-taIarowe,
które tak prędko stały się ulubionemi, z głównemi

wygranemi 80.000, 40.000, 20.000, talarÓW,
mające rocznie cztery ciągnienia, z których najbliższe odbędzie 

się już d n i a  \  jfB lljłl r .  !>., są do nabycia

u Blaua ćę Epsleinaw  Kl'ilkOU iC.
________  w Kantorze wymiany. (733-3-6)

Młody inspektor dóbr Sposobność stania się bogatym
obecnie na większych dobrach w Szlązku 
w stanowisku od flziedzica i dyrekcyi 
tychże jak  najczulej polecony, jakoteż 
posiadający i doskonałe świadectwa da
wniejszego działania, teorycznie i prakty
cznie kształcony, w prowadzeniu rachun
ków i korespondencyj w niemieckim i pol
skim języku równo biegły, życzy od Sw. 
Jana objąć inny zdolnościom odpowiada
jący zarząd. Łaskawe zapytania pod L. 
R . lO O  poste restante G r o s s  Ś t r e h -  
l i t *  JP . S e h .  v ($78 -3)

nastręczają dopiero przezeinnie nader korzystn ie  urządzone

G R Y  T O W A R Z Y S K I E
umożebniające i mniej zamożnym przez miesięczne niskie wpłaty dojście do posia
dania oryginalnych losów uposażonych wielkiemi wygranemi, a nawet wśród wygran

mieć udział w wygranych:

200 ,000  rubli, 80,000 talarów, 250,000 zlr., 220 ,000  złr., 200,000 złr., itd.

Sprzedaż trwa tylko 10 dii i odbywa się jedynie w Hoteli Drezdeńskim na 1 piętrze.

Koncert Amatorski Podczas trwania tutejszego jarmarku
na K o rz y ść

Towarzystwa Akademickiego 
W z a j e m n e j  P o m o c y

w Poniedziałek d . 26 Kwietnia 1869 r. 
W sali Hotelu Saskiego, pod dyrekcyą 

W go Józefa  lllaschke. 
P R O G R A M :

1. Uwertura opery „P reciosa" K . M. 
Webera, wykonana przez orkiestrę.

2. Bas-Solo z Oratorium Mendelsohna 
„Paulus" z orkiestrą.

3. Trio (2 Soprany 1 Alt) z opery „Wil
helm T ell“ Rossiniego.

4. Cavatina na Sopran Beriota z orkiestrą.
5. „Nad brzegami wód“. Chór Gounoda 

z orkiestrą.
6. Rondo finale z opery „Cenerentola" 

Rossiniego (Sopran Solo) z orkiestrą.
7. Koncert (C.-Mol) Bethovena na forte

pian z orkiestrą.
8. Sopran Solo z opery „I due foscari" 

Verdego.
a) Solo na Contre-Alt z opery „II bra

vo" Mercadantego.
b) „W ojak" Pieśń Chopina.
c) Mazurek Chopina.

10. Zakończenie drugiej części Haydna
„Stworzenie świata" z orkiestrą. 

Biletów dostać można u pp. Czecha, 
Bartla i Feintucha, a w dzień przedstawię 
nia od godz. 10 przy kasie. (&71)

Początek o godz. wpół do 8.

będzie wyprzedawać pierwszy i największy skład fabryczny płócien i bielizny Schogtala 1 H artleina * W ie
dnia nabytych od upadłej firmy P. całe zapasy wszelkich gatunków płócien) .stołowej bielizny, chustek do nosa, 
kołder, gotowej bielizny damskiej i męzkiej, za dotąd n iezn any bezcen. Wyprzedaż trwa tylko do 2 Maja, 

a za dobroć towaru, rzetelną miarę daje.powyższy skład fabryczny najzupełniejsze zaręczenie.
Aby przyspieszyć wyprzedaż wielkiego zapasu, wierzyciele zezwolili na częściową sprzedaż towairów płócien

nych i bielizny sztukami i pojedynczo, o czem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, jak  niemniej i o tern, że
w szystk ie  tow ary o 45% niżej od ceu sądow nie oznaczonych sprzedane będą.
Sprzedaż w Krakowie odbywać się będzie tylko przez 10 dni jedynie w Hotelu Drezdeńskim na 1 piętrze.

T ylko 3 z łr .
ja k o  w plata  do strącen ia  i na
stępn ie  30 m iesięcznych ra t ró 
wnież ty lk o  po 3 zlr. p łaci się 

w  g rze  tow arzysk ie j
z 5 0  uczestn ikam i

zaw ierającej następujące 1 0 0  lo 
s ó w :  l ro sy jsk i 100 rublow y, 1 
k redy tow y , 1 na  100 złr. z 1860 
r. 1 na  100 z 186 i r., 1 na 50 
z 1839 r., 1 na  50 złr. try jesteó - 
ski, 1 B adeński, 1 Szw edzki, 1 
na 100 złr. żeglugi parow ej, 1 
Como, 10  Sa lm a, 10 Pa lty , 10 
C lary, 10 Genois, 10 Ofenskicb, 
10 W aldsteina , 10 W indischgrśi 
tza, 10 K eglew icha i 10 losów 

R udolfa
3 8 1 r a z y .

ja k o  w płata do s trącen ia  i n a 
stępn ie  3o m iesięcznych ra t  r ó 
wnież ty lk o  p o * 4 zlr. p łac i się 

w grze  tow arzysk iej
z 50  u czestn ikam i'

T ylko 4 z łr .

zaw ierającej n astępu jące  1 0 0  l o 
só w : 5 k redytow ych 5 z 18t>4 r .  
po 100 z łr., & Salma, 5 Palfy,
5 C lary, 5_ Genois, 5 Ofenskich,
6 W aldsteina , 5 W indischgrK tza i 
5 K eglevicha, 10 Brunśw ickich 
po 20  ta la ró w , 10 b ad eń sk ich , 
10 S z w e d a c h ,  ~  -
fa i lo  C oind

torwyób1

5 6 5 r a z y .

T ylko  5 z łr .
jako  w płata  do strącen ia  i na 
stępn ie  20 m iesięcznych ra t ró 
wnież ty lk o  po 5 z łr płaci się 

w g rze  tow arzysk iej 
z 30  uczestn ikam i 

zaw ierającej n astępu jące  5 0 l o 
s ó w :  1 rosy jsk i ‘tOO rublow y, 1 
z 1854 r .  na  260 złr., i z 1800 

n a  100 złr., 1 z 1839 r. na
50 złr., 1 z 1884 na 100 złr., i  

jes t. n a  100 złr., 1 żeglugi 
m e j 1*0 złr., 1 k redytow y, 

1 B adeński, 1 Como, 4 Satma, 4 
Palfy, 4 Oiary, 4 Ke

tmo* k w itó w ^ ro ^ n H * ^ 1*8’ i  ftfńSi^ł'4  waldsteina, 
towych Pr°Cen- 4 W in ^ c b g ^ a^ S zw e d zk ie

1  i f 5  V k ' i V -

Geny towarów płóciennych, chustek do nosa

• * , * • 
j e s t  n adana  sposobność w ygrania  w ięk szy ch ^m n , na odbyć s ie  m ających  ciągnieniach w śród trw a-

n ia^gry  tow arzyskiej. ”  '

9..

j e s t  jeszcze  w zapasie :
117 sz tu k  n iew ypraw nego p łó tn a  dom ow ego czysto

p łóciennego sz tu k a  t y l k o ..................................................8 złr. 35 c.
85 sz tuk  30 łokci p łó tna  skórzanego , recznego p rzę 

dziw a t y l k o .........................................  ........................9 „ 50  „
125 sz tuk  3o łok . w ypraw nego  cienko nicianego p łó tna

białej p rzędzy  ty lk o  . . .  . . ........................9 „ 25 „
78 sztuk  30 łokci p łó tna  w yborow ej jak o śc i 12 dd 13'* „ — „
J 5 „ 3 7  „ p łó tna C reas n ad er c ienkiego 3 5 do 18 „ — ,
62 „ 30 „ */„ szer. p ła tn a  na  koszule 16, 1&-50 do 20 złr.

124 „ 50 i 64 łok. */< szer. holenders. rum burgs.
B ielfeldz. i n iew ypraw nyćh  web Bśtystow jrch. n a j
w yborn ie jszych  i najlepszych  czystych  płócien po 
Złr. 18, 20 , 25, 30, 35, 40 do 80.

54 sz tuk  p łó tn a  na p rześcierad ła  bez szw u %  9/. i '%  szerok.
po złr. 18, 20, 32 i 25.

36 tuzinów  serw et sto łow ych  po  złr. 3-75 i 4-50 Serw et adam aszk.
po 5-5‘j, 6 do 8 złr.

Obrusów s/4 10/ 4 i 14/4 łok c i szer. o d  1 z łr. 90 c. w yżej.
ŁO łokciow a atłasow a dym ka po 8, 8 -60, 9 do  10 złr., bardzo  cienka 

adam aszkow a dym ka g rad l 14, 15, 16 do 18 zlr.
G arn itu ry  na 6, 12, 18 i 24 osób o d  złr. 5 w yżej.

Geny chustek do nosa płócienno-batystowych 
białych i kolorowych.

Wydział powiatowy
Jasielski

podaje fliniejszem do wiadomości, iż ra
chunki dochodów i wydatków wszelkich 
funduszów Rady powiatowej Jasielskeij, 
do końca roku 1868, będą z dniem 14 
Kwietnia 1869. wyłożone do przejrzenia 

opodatkowanym w powiecie.
W yd zia ł Rady powiatowej 

Jas/o dnia 12 Kwietnia 18 6 9  r.

Razem  850 tuzinów  w  zapasie.
C hustki do nosa dla dam i m ężczyzn tu zin  złr. 1-80 i 2.
P raw dziw e płócienne chustk i do nosa  tu zin  złr. 2-50.

J  „ cienkie złr. 2 60 ,3-25, 4, 4-50
N ader cienkie płócien, lub francusk ie  b a ty s to w e  chusteczki lino-ba- 

tystow e tuzin  po z łr. 5. 6, 7, i 8 do 12 złr., bardzo cienkie g las 
batystow e chusteczk i a  jo u r  za  sz tu k ę  z łr. 1-25, 1-5Ó, 1-75 
do 3 złr. najcieńsze.

C husteczki ba tystow e z kolorow ym  brzegiem  tuzin  z łr. 4, 5, 6 do* 
10. kolorow e'C husteczki p łócienne tuzin  po złr. 4-75, 5.50 8-:0 .

Ceny gotow ej b ielizny dam skiej 1 m ęz
k iej, która jest w zapasie w każdej wielkości. Przy 
odbiorze jednego tuzina koszul, gatek, kaitaników zna- 

, czna zn iżka.
K o s z u l e  i n ę a ^ l e  z praw dziw ego p łó tn a  po 2, 2-50, z c ienk ie

go rum bursk iego , bielfeldzkiego lub ho lendersk iego  p łó tna  po 
3, 3-5Q, 4 , 5 do 8 złr. K oszule b a tystow e p ięknie  haftow ane
n a jm o an ie jsze 6, 8 do ly  żłr. w yborna ręczna robota.______

K o s z u l e  m ę * * f i e  z najcieńszego angie l. sz irtingu , gors, m an 
k ie tk i i ko łn ie rz  z najcieńszego p łó tn a  złr. 3 -25, 3-76, 4*5!

K ażd y  m oże w z iąść  udzia ł w tej g rze  tow arzysk iej bez o g lądan ia  s ię  n a  innych, w sp ó łg ra 
jących, a  k ażd y  uczestn iczący  w tej g rz e , po  złoceniu w płaty  do s trącen ia , o trzym uje praw nie  o- 
stępfow any k w it udziałow y, w k tó ry m  seria  i num er g ry  tow arzysk ie j dok ładn ie  są  oznaczone i 
praw o w łasności do  50 lub 30 udziału w tych  losach są  zapew nioite.

K ażd y  w yciągnięty  los będzie zastąp iony  rów hym  nowym 1 losem tak , ż e  liczba tychże aż  do

w równy

50
z gorsem  batystow ym  francuskim  5-50, 6 do  7 złr.

najnow sze i na jlepsze  po  złr.K o s z u l e  i n ę * h , e  k o l o r o w e
2, 2-50, najcieńsze złr. 2-75.

G atk i wedle n iem ieckieku lub francuskiego kro ju  z dom ow ego 
p łó tna po l  30; z rąm burgsk iego  1-60, 1~80, 2 do 2-50.

K ołnierzyki m ęzkie, najnowsze, najm odniejsze  i najcieńsze do k aż
dego tuzina  pudełko, tuzin 3-75, 3-25, 3*75 złr. M ankietki dla 
m ężczyzn tuzin  4-5t> do 6 z łr .

K oszule dam sk ie  t czystego p łó tna  po  z łr. 1 80 c., ładn ie  d z ie rg a 
ne Złr. 2 -25 i 'da le j je s t  jeszcze w zapasie  45 rozm aitych 
g a tu n k ó w  bardzo cienkich koszul dam skich  z haftam i, w kła
dam i. koszul fantazyjnych po cenie od  3, a-5f>, 4, 5, (>, do 10 złr.,

—      r ------  „     ogółem  w artość  podżió li s ię
m y ch  częściach pom iędzy uczestn ików .
U dział ten m oże być podniesionym  w edług życzenia w  gotówce lub losie, k tó ry  zajętym  

był w  g rze  tow arzysk iej, p rzyczem  p rzy ję ta  w obrachunku  w artość  ku rsu  w ybranego udzia łem  
w ogólnej w artości losów obliczoną będzie-

 ____ W p ła ty  m ogą być uskuteczn ione przekazam i pocztowem i
służyć m ogą za k w ity  należycie  op łaconych ra t.

P rzez  odb iór k ilk u  kw itów  udziału  p ,jed n ej 
w w y g ranych  w edług  życzenia pow iększonym .

Program y i kalendarz  losow ania bezpłatnie.

Jflortłaf Mtonigsherft'a,
Wechselstube, A g i-am ) Illica Nr! 567.

a  dotycząca recepisy 

• tej samej gry towarzyskiej może być udział

(901-3)

K oszulę d a m s k ie  nocne z długiem ! rękaw am i z cienkiego p łó tna  
"3 -50 , 3-75, pięknie haftow ane 5, 6 do 7-5C.

G orsety  i n eg h zy k i z najcieńszego p e rk a lu  lab  ang ie lsk iego  sz ir
tin g u  po i'fy, 2-25, 2-75 do 3 złr., paradne z haftow anem i 
w kładam i najnow sze 4 50, 5, 6 do  & złr.

M ajtki dam sk ie  z najlepsze o ang ie lsk iego  szirtingu , n a jdogodn ie j
szego k ro ju  złr. 1-50, 1-75, 2, p iękn ie  haftow ane zlr. 3 do  3-50.

Garnitur d a m s k i ,  ko łn ie rzyk i i  m ankie tk i haftow ane 40, 50, 
60, 70, 80, najcieńsze z łr. 1-20.

S p ó d n i c e  pod  krenoliny do k ró tk ich  i d ługich  sukien więcej ja k  
w 50 ga tu n k aah  2-50, 3, 3 -i0 , 4, bardzo  cienkie z w kładam i 
6, 7, 8  do  10 złr.

Oprócz tu wymienionych znajduje się jeszcze kilkaset przedmiotów w zapasie, które po bajecznie niskich cenach 
sprzedanemi będą. Zamówienia zamiejscowe uprasza się przesyłać do składu fabrycznego w W iedniu pod adresem: 
S c l i o s t a l  e t  l l a r t l e l n  I n  W  l e n  Graben Nr. 30 „zur goldenen KroneM, W  Krakowie trwa wyprzedaż przez

10 dn i i zn a jd u je  się je d y n ie  w H otelu  D rezd eń sk im  n a  I  p ię trze .
K u p u j ą c y  * a  .5 0  i ł r .  o t r z y m u j ą  z n a c z n ą  z n l ż K ^ .

S z c K e i c i e ! ! !
Jeden milion 390,000 talarów gotówki

rozdzielone na 2240 wygran, t. j . złr. 175,000, 105,000, 70,000, 35,000, 
21,000, 2 r a z y  po 17,500, 2 razy po 14,000, 2 razy po 10,500, 2 razy 
po 8750, 4 razy po 7000, 3 razy po 4375, 12 razy po 35000, 23 razy 
po 2625, 105 razy po 1750 i t. d. zawiera lotcrya Krajowa urzą
dzona i poręczona przez książęco Brunświcki rząd. Wszystkie wygrane 
wypłacone będą natychmiast gotówką po wyciągnieniu, a każdy wycią
gnięty los m usi niezawodnie wygrać jedńę z powyższych trafnych. Od
będzie się tylko G ciągnień, z których pierwsze już 10 i 11 Maja nastąpi. 
Przez wzięcie udziału w tej loteryi stosunkowo do wielkiej gzamsy nie dużo 
się ryzykuje, gdyż c a ł y  o r y g i  n a l  n y  l o s  (nie promesa) kosztuje tylko 
7 złr., pół losu 3Vj złr. a ć w i e r ć  l o s u  b a g a t e l ę  1 złr. 75 c., która 

za nadesłaniem gotówki rozsyłają się w  najdalsze okolice.
- u K to , chce więc podać ręk ę  szczęściu  w niekoaztow py a  r z e t e l n y  sposób) 

m ecn z pełnem  zaufaniem  nadeśle tsw ę p le c e n ia  do ^d jp i/m n e^o  dom u handlow ego.
fm itxfan- S  c h m a r  os MtnUUd

(860-4 10) w Ham burga.
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